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Plenum KW PZPR w Poznaniu

Wzrost produkcji i skupu zbóż
planem w pełni realnym

Drugi dzień obrad plenum KW z udziałem: zastępcy 
członka Biura Politycznego KC ministra rolnictwa — Mie­
czysława Jagielskiego, zastępcy członka KC, naczelnego re­
daktora „Chłopskiej Drogi” Mieczysława Róg-Swlostka oraz 
zastępcy kierownika Wydziału Rolnego KC Stanisława Szczc-
pańskiego — otworzył członek 
w Poznaniu Jan Szydlak.
Jak podawaliśmy, tematem 

plenum były podstawowe za­
dania wielkopolskiego rolnic­
twa na lata 1967—70 w dzie­
dzinie intensyfikacji produk­
cji zbóż, racjonalnej gospodar­
ki ziemią i kontraktacji zbóż.

Obrady rozpoczęto kontynu­
owaniem dyskusji z pierwsze­
go dnia posiedzenia. Wczoraj 
dyskutanci skupili uwagę

dość jaskrawo w powiecie ko­
ściańskim, gdzie już obecnie 
doliczono się 1300 gospodarzy 
indywidualnych w wieku eme­
rytalnym. Zawczasu trzeba

KC PZPR, I sekretarz KW więc być przygotowanym na

przede wszystkim na spra­
wach racjonalnego wykorzy­
stania ziemi oraz kontraktacji 
zbóż, analizując charaktery-
styczne zjawiska w tych dzie-

tp, że część z nich zechce 
przekazać swoją ziemię pań­
stwu.

W powiecie konińskim do 
gospodarstw ekonomicznie 
słabych zaliczono 602 posiadło­

Uwaga, powtarzamy 
ankietę z nagrodami 

„Czytelnicy 
o Głos e Wielkopolskim"

Na ogólne życzenie Czy­
telników powtarzamy dzi­
siaj na str. 3—4 ankietę pt. 
„Czytelnicy o Głosie Wiel­
kopolskim”, w której ufun­
dowaliśmy nagrody warto­
ści 10 000 złotych. Do u- 
działu w ankiecie zaprasza 
my wszystkich Czytelni­
ków, którzy nie przysłali je 
szcze ankiety do redakcji. 
Termin nadsyłania odpo­
wiedzi — 28 lutego 1967 r. 
Szczegóły — patrz strony 
3 i 4.

Przemawla minister 
rolnictwa Mieczy­

sław Jagielski.

Program obchodów 
22 roczn:cy wyzwolona 
Poznania i Województwa

W związku z 22 rocznicą 
wyzwolenia Poznania i 
Wielkopolski oraz zakoń­
czeniem obchodów Tysiącle 
cia Państwa Polskiego od­
będzie się dzisiaj w mieście 
szereg uroczystości.

Uroczysta akademia, orga 
nizowana przez komitety 
Frontu Jedności Narodu wo 
jewództwa i Poznania oraz 
prezydia rad narodo­
wych województwa i Po­
znania odbędzie się o 
godz. 17 w auli UAM. Pod­
czas akademii delegacje z 
wszystkich powiatów Wiel­
kopolski oraz dzielnic Po­
znania złożą meldunki o wy 
konaniu czynów społecz­
nych. Po części oficjalnej, 
w bogatej części artystycz­
nej wystąpią: Chór Chłopię 
cy i Męski Filharmonii Po­
znańskiej pod dyr. S. Stuli­
grosza, artyści poznańskich 
teatrów dramatycznych w 
montażu okolicznościowych 
wierszy oraz znani piosen­
karze, m. in. Fryderyka Fi­
kana, Joanna Rawik i Ta­
deusz Woźniakowski. Towa 
rzyszyć im będzie orkiestra 
poznańskiej „Estrady”.

Dzisiaj przed południem 
o godz. 11 nastąpi w Starym 
Ratuszu wręczenie odzna­
czeń państwowych. O godz. 
14 delegacje organizacji po 
litycznych i społecznych, 
przedstawiciele ZBoWiD i 
zakładów pracy oraz woj­
sko i młodzież złożą wień­
ce u stóp Pomnika Boha­
terów na Cytadeli. Również 
dzisiaj o godz. 15, w Starym 
Ratuszu, wręczone będą do­
roczne nagrody miasta i 
województwa, (a)

MŁODZI NA ROZSTAJACH
Drukujemy dzisiaj na str. 3 ostatni artykuł z cyklu 

podsumowującego dyskusję „Młodzi na rozstajach”. Zda- 
jemy sobie sprawę, że poruszyliśmy nie wszystkie pro­
blemy podejmowane przez Czytelników w toku wymiany 
zdań na naszych łamach. Spraw tych wysunięto jednak 
tak dużo (zarówno zagadnień ogólnych, jak i próśb o in­
terwencję w poszczególnych przypadkach chuligaństwa), 
że niemożliwe było ustosunkowanie się do każdej z nich 
w serii artykułów zatytułowanej „Dorobek dyskusji”. 
Dlatego omówiliśmy w niej niektóre tylko z ważniejszych 
problemów. Za wszystkie jednak listy Czytelników raz 
jeszcze serdecznie dziękujemy, każdy z nich pomógł nam 
w ocenie sytuacji. Niektóre z nich, dotychczas nie wyko­
rzystane będziemy publikować, a problemy poruszane 
w toku tej wymiany zdań niejednokrotnie jeszcze powró­
cą na nasze łamy w publicystyce zamieszczanej w „Gło­
sie”.

Propozycja przeprowadzenia dyskusji o „młodych na 
rozstajach” wywołała ogromne zainteresowanie i popar­
cie, co podkreślane było w wielu listach. Pragniemy w 
imieniu naszych Czytelników wyrazić nadzieję, że rezul­
taty dyskusji wywołają również duże zainteresowanie 
tych wszystkich, którzy zajmują się działalnością ideo­
wo - wychowawczą, kulturalną i organizowaniem rozry­
wek, ściganiem przestępstw oraz reedukacją. Nie wszy­
stkie może propozycje naszych korespondentów nadają 
się do realizacji. Zgłoszono jednak wiele słusznych i rea- 
listvcznych wniosków. Chodzi o to, aby możliwie 
szybko, bez ociągania się wprowadzać je w życie. Dysku­
sja nasza wykazała, że dla zdecydowanego i przemyśla­
nego działania w tej dziedzinie istnieje silne społeczne 
poparcie.

Pamiątkowa tablica
na pierwszej siedzibie 
KW PPR w Poznaniu

W latach 1.945—48 Komitet Wojewódzki Polskiej Partii Ro 
botniczej mieścił się w Pozna niu przy ul. Matejki 50. Dla 
upamiętnienia tego faktu, w 25 rocznicę PPR oraz 22 roczni­
cę wyzwolenia Poznania nastąpiło wczoraj uroczyste odsło­
nięcie tablicy pamiątkowej na fasadzie wspomnianego do­
mu. Tuż przy nim stanęły poczty ze sztandarami KD PZPR, 
ZBoWiD, ZMS i ZHP, a na przeciw — kompania honoro­
wa Ludowego Wojska Polskiego.
W uroczystości wzięli udział KD PZPR Grunwald — M. Ja

Konferencja łódzkiej 
organizacji PZPR

Wczoraj, w godzinach porań 
nych rozpoczęła się w Łodzi 
XII konferencja sprawozdaw­
czo - wyborcza łódzkiej orga­
nizacji PZPR.

Obok 350 delegatów repre­
zentujących przeszło 70 tys. 
rzeszę członków partii, w obra 
dach uczestniczy: min. członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
— Edward Ochab. (PAP)

Minister Rapacki 
przybył do Londynu

Wczoraj o godzinie 17.10 cza 
su warszawskiego przybył do 
Londynu z wizytą oficjalną mi 
nister spraw zagranicznych 
PRL, Adam Rapacki. Wizyta 
będzie trwała pełny tydzień. 
Dzisiaj minister Rapacki roz- 
pocznie rozmowy z brytyjskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych — George Brownem. Po­
nadto polski minister spotka 
się z premierem Wilsonem, po 
słami do Izby Gmin oraz leade 
rem konserwatywnej opozycji 
— E. Heathem.

Agencje prasowe poświęcają 
wiele uwagi wizycie polskiego 
ministra w W. Brytanii. Agen 
cja Reutera pisze. że rozmowy 
polsko - brytyjskie dotyczyć 
będą stosunków Wschód-Za­
chód. problemów bezpieczeń­
stwa europejskiego, kroków 
prowadzących do częściowego 
rozbrojenia, jak również sto­
sunków handlowych i nauko­
wych między W. Brytanią, a 
Polską. Agencje zachodnie 
zwracają uwagę, że przybycie 
Rapackiego do Londynu zbie­
ga się ze wznowieniem obrad 
genewskiej konferencji rozbrc 
Jeniowej. w której uczestniczą 
zarówno Polska jak i W. Bry­
tania. (PAP)

dżinach. Wysunięto szereg 
istotnych propozycji i wnio­
sków pod adresem resortu 
rolnictwa i władz wojewódz­
kich, dotyczących zarówno lo­
kalnych spraw powiatów jak 
i całej Wielkopolski. Wszyscy 
mówcy podkreślali, że obok 
poważnych osiągnięć w posta­
ci wzrostu produkcji zbóż, 
wiele jest jeszcze do zrobienia, 
a rozmiary rezerw są bardzo 
poważne, oczywiście w zależ­
ności od powiatu.

Rezerwy mają bardzo różny 
charakter, ale przede wszyst­
kim kryją się one w niedo­
statecznie i nieracjonalnie wy­
korzystanej ziemi. Jej zago­
spodarowanie jest zadaniem 
pierwszoplanowym, bowiem 
tą drogą można uzyskać bar­
dzo poważny wzrost produk­
cji zbóż. Przykładem tego mo­
że być powiat gnieźnieński, 
gdzie w oparciu o grunty PFZ 
powstało w ostatnich latach 
35 nowych PGR. Pochłonęło 
to 153 min zł na inwestycje, 
ale już obecnie gospodarstwa 
te dają wiele ton zboża i mię­
sa. Zainwestowane sumy zo­
staną państwu zwrócone w 
ciągu 6 lat. Nadal jednakże 
w powiecie gnieźnieńskim i w 
innych jest sporo gruntów 
PFZ, a zwłaszcza gospodarstw 
ekonomicznie słabych, z wła­
ścicielami w podeszłym wieku, 
z których wielu nie ma praw­
nych spadkobierców.

Podobny problem występuje

ści o obszarze prawie 5200 ha. 
Dają one bardzo niskie plony 
i mało produki^ją. j

Poważne rezerwy tkwią je­
szcze w niewłaściwym korzy-

Dokończenie na str. 2

Posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego RWPG
W Moskwie rozpoczęło się 

28 posiedzenie Komitetu Wy­
konawczego Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej.

W spotkaniu biorą udział wi 
cepremierzy 8 krajów socjali­
stycznych. wchodzących .w 
skład RWPG — Bułgarii, Cze­
chosłowacji. MRL. NRD, Pol­
ski, Rumunii, Węgier i ZSRR. 
Przewodniczy przedstawiciel 
Mongolii D. Gombożaw. Z ra-- 
mienia Polski w obradach bie 
rze udział wicepremier Piotr 
Jaroszewicz. Obecne spotkanie 
potrwa do piątku. (PAP)

przedstawiciele KW PZPR z kubowicz.
sekretarzem KW — Oz. Koń- 
czalem, władz miejskich i dziel 
nicy Grunwald, działacze ru­
chu robotniczego, wojsko oraz 
reprezentanci organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych. U- 
czestniczył w niej także ko­
mendant Ośrodka Szkolenia 
Służb Kwatermistrzowskich — 
gen. bryg. M. Cygan.

Po odegraniu hymnu naro­
dowego głos zabrał I sekretarz

W okolicznościo-
wym przemówieniu podkreślił 
on m. in., że PPR była spadko 
bierczynią rewolucyjnych tra 
dycji narodu polskiego, gło­
sząc i realizując program wal­
ki o narodowe i społeczne wy 
Zwolenie ludu pracującego. 
PPR przez cały okres swego 
istnienia konsekwentnie umac 
niała front narodowy, skupia­
jąc wokół siebie te siły, które 
opowiedziały się za walką prze 
ciwko hitlerowskiej okupacji

Dokończenie na str. 2

Nie słabną naloty amerykańskie

Konferencja genewska 
wznowiła obrady

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych (o 14 GMT) rozpo 
częła się w Genewie Konferen­
cja Rozbrojeniowa 18 państw 
ONZ. Na koferencję przybyli 
delegaci 17 państw (Francja 
nie uczestniczy w obradach). 
Konferencja potrwa do jesień’ 
a jej głównym tematem obrad 
będzie sprawa zawarcia ukła­
du o nierozprzestrzenianiu bro 
ni nuklearnej.

Tablica wykonana przez Zakłady 
POMET.

Na zdjęciu: przed odsłonięciem tablicy Fot. (3) — K. Przychodzkl
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• 10 godzinny atak na konwój c^żarówek
• Bombardowania łodzi Wietnamu Płn

Lotnictwo amerykańskie w dalszym ciągu dokonuje terro­
rystycznych rajdów nad Dem okratyczną Republiką Wietna­
mu. W poniedziałek grupy myśliwców bombowych „F-105” 
i „F-104” w ciągu 10 godzin krążyły nad drogą nr 15 w 
Wietnamie północnym i atakowały konwój złożony z 80 cię­
żarówek.
Podczas tych barbarzyń­

skich ataków 42 samochody, w 
tym wiele Z przyczepami zo­
stały zniszczone, a 20 ciężaró­
wek uszkodzono. Natomiast sa 
moloty bazujące na lotniskow­
cach USA dokonywały nalo­
tów na łodzie Wietnamu pół­
nocnego. Jednocześnie z Wiet­
namu południowego sygnali­
zują, iż podczas ostatniej no­
cy amerykańskie superfortece 
„B-52” dwukrotnie atakowały 
przypuszczalne pozycje party­
zantów.

Zapowiedziane na przyszły ty­
dzień zasadnicze wystąpienie Ro­
berta Kennedy’ego w senacie na 
temat Wietnamu oczekiwane jest 
z ogromnym zainteresowaniem. 
Ma być to właśnie to przemówie­
nie, które zapowiadano natych­
miast po jego powrocie z Europy 
i które przybrało w Chicago tylko 
formę kilku zdawkowych już 
dziś uwag na temat Chin.

Waszyngtońska korespondentka 
„New York Post”, Mar McGrory, 
pisze że Kennedy „ostro zaatakuje 
bombardowania północy” oraz pod 
da ostrej krytyce administrację za 
„zabawę w kotka i myszkę” z o- 
fertami pokojowymi Hanoi. Zwło­
ka w wygłoszeniu przemówienia 
— pisze autorka — jest wynikiem 
długiego namysłu Roberta Kenne­
dyego nad konsekwencjami tak 
otwartego zerwania z Johnsonem. 
„Bobby” może katastrofalnie zer­
wać z pozorami jedności partyj­
nej i doprowadzić do rozłamu na

tle tej tak delikatnej sprawy... 
Ale nie ma on innego wyjścia. 
Na uniwersytetach w środowis- 

' kach liberalnych „Bobby” jest co­
raz częściej krytykowany za to, 
iż nie zabiera głosu w sprawie 
wietnamskiej i nie może sobie po­
zwolić na dłuższe milczenie.

„Cała Francja powinna po­
znać prawdę o Wietnamie” — 
pod takim hasłem odbył się w 
poniedziałek wieczorem w pa­
ryskiej sali „Mutualite” wielki 
wiec, podczas którego przema­
wiali członkowie pierwszej i 
drugiej misji międzynarodowe 
go trybunału do spraw bada-

Dokończenie na str. 2

Ms&a Akademia NfflA 
biblioteka kórnicka 

Kórnik, powiat śretn 
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Wystąpienie M. Jagielskiego 
na plenum KW PZPR w Poznaniu

Wzrost produkcji i skupu zbóż
planem w pełni realnym

Podczas obrad plenum KW PZPR w Poznaniu zabrał głos 
Obecny na plenum zastępca członka Biura Politycznego KC 
PZPR, minister rolnictwa — Mieczysław Jagielski. Podkreślił 
On na wstępie, iż problem zbożowy w Polsce dzisiaj, i w. ciągu 
najbliższych lat — pozostanie problemem centralnym nasze­
go rolnictwa. Musimy zlikwidować import zbóż a jedno­
cześnie zapewnić wykonanie wszystkich zadań związanych 
z rozwojem produkcji zwierzęcej. Likwidacja importu zboża 
i rozwiązanie problemu zbożowo-paszowego, wiąże się ściśle 
z intensyfikacją całej produkcji roślinnej a więc z podno­
szeniem plonów zbóż, okopowych, pastewnych i siana oraz 
z prawidłowym gospodarowaniem wytworzonymi paszami 
i potrzebnym stosowaniem w żywieniu zwierząt przemysło­
wych mieszanek paszowych.

Poważne zadania w rozwiązywaniu problemu zbożowo- 
paszowego stoją przed Wielkopolską. Wielkopolska planuje, 
— przy średnich plonach w latach 1961—65 w wysokości 19,7 
kwintali z hektara, osiągnięcie w roku 1970 — średniego plo­
nu czterech zbóż w wysokości 24—25 kwintali z hektara.

Trzeba powiedzieć, — podkreślił M. Jagielski, że zadania 
są poważne, ale możliwe do wykonania, pod warunkiem, 
iż niezależnie od zapewnienia rolnictwu wielkopolskiemu 
wszystkich niezbędnych środków produkcji — problem zbo­
żowo-paszowy będzie przedmiotem stałej uwagi i codzien­
nego zainteresowania wszystkich instancji i organizacji par­
tyjnych, rad narodowych i ich organów oraz instytucji po­
wołanych do obsługi rolnictwa.

Ustalone na plenum kierunki działania M. Jagielski uznał 
za słuszne i prawidłowe, zwracając jednocześnie uwagę wo­
jewódzkiej instancji partyjnej na kilka zasadniczych spraw 
związanych głównie z zapewnieniem wysokiej plenności 
zbóż.

Wśród nich między in. M. Jagielski położył szczególny na­
cisk na rozszerzenie i utrwalenie od kilku lat stosowanego 
w Wielkopolsce systemu odnawiania ziarna siewnego (w 9 
powiatach wymienia się ziarno siewne w stopniu oryginału 
co 4 lata), jakość nasion, terminy zasiewów i rejonizację.

Podkreślając, iż do pełnego nasycenia wielkopolskiego rol­
nictwa nawozami sztucznymi jest jeszcze b. daleko. M. Ja­
gielski powiedział, iż nadszedł czas intensywnej gospodarki 
nawozowej. Wymaga ona instruktażu, a także sprawnego 
działania aparatu handlowego, którego zadaniem jest nie dzie 
lić nawozy, ale handlować nimi i zdobywać nowe rzesze rol- 
ników-odbiorców. Pożądana tu jest ścisła współpraca apara­
tu GS i kółek rolniczych w dziedzinie transportu nawozów 
sztucznych i ich magazynowania.

Główną drogą pozyskiwania zboża ma być kontraktacja — 
powiedział z naciskiem M. Jagielski. Przygotowanie planów 
kontraktacji na rok 1968 powinno się rozpocząć już 1 marca 
br., aby najpóźniej w maju, przed rozpoczęciem nowego roku 
góspodarczego — zadania kontraktacyjne dla każdej wsi by­
ły bardzo dokładnie sprecyzowane. W tej sytuacji gromadz­
ki plan gospodarczy urasta do rangi podstawowego instru­
mentu i metody zapewnienia wysokiej produkcji rolnej. Plan 
ten powinien być w części dyrektywny i przewidywać zada­
nia dla kółek rolniczych. Taki sposób konstruowania pozwo­
li uniknąć formalnego traktowania planu.

Dużą część przemówienia poświęcił M. Jagielski mechani­
zacji upraw i zbiorów zbóż, lepszemu wykorzystaniu użyt­
ków rolnych, przejmowaniu ziemi przez PGR-y oraz suszar­
nictwu ziemniaków — jako integralnej części problemu zbo­
żowo-paszowego.

Na zakończenie M. Jagielski podkreślił zasługi wojewódz­
kiej instancji partyjnej w rozwiązywaniu problemu zbożowo- 
paszowego. Mimo trudnych i złożonych zagadnień, plan — 
przewidujący w roku 1970 skup zboża w ramach kontrakta­
cji w wysokości 930 tysięcy ton — może być zrealizowany.

PAP

Dokończenie ze str. 1 
staniu z nawozów mineral­
nych. One to, właściwie wy­
korzystane, pomogą osiągnąć 
znacznie wyższe niż obecnie 
plony. W powiecie Rawicz na 
przykład zamierza się dojść w 
roku 1970 do 27 kwintali czte­
rech zbóż z hektara, a powiat 
Gostyń — pragnie osiągnąć 29 
kwintali.

Aby jednak lepiej korzy­
stać ze zdobyczy chemii, trze­
ba szerzej popularyzować no­
woczesną agrotechnikę, prak­
tyczne osiągnięcia przoduj ą* 
cych rolników. W powiecie 
kolskim na przykład zwróco­
no na te sprawy szczególną 
uwagę, podejmując szereg in­
teresujących inicjatyw. W każ­
dej wsi będzie wyznaczone 
jedno gospodarstwo, które za­
stosuje w uprawach wszyst­
kie prawidła i dawki nawoże­
nia mineralnego. 42 kluby 
młodego rolnika założą pola, 
na których stosowane będzie 
racjonalne nawożenie.

Wzrost produkcji zbóż — 
podkreślano — jest zależny 
m. in. od przyspieszenia peł­
nego wykorzystania gruntów

Prowokacje MSZ OK 
wobec Mongolii

W sprawie ustąpienia

Nadal brak decyzji prezydenta Sukarno
Według doniesień z Djakar- 

ty, nadesłanych do wtorku po 
południu, brak było wciąż 
jeszcze decyzji w sprawie Su­
karno. Wbrew poniedziałko­
wym oświadczeniom, nie opu­
blikowano w tej sprawie żad­
nego komunikatu oficjalnego, 
a zapowiedziana konferencja 
prasowa została odwołana. 
Pewna autorytatywna osobi­
stość stwierdziła: „nic nie zo­
stało jeszcze postanowione”. ,

Prezydent Sukarno spotkał 
się znów z generałem Suharto, 
a ten ostatni naradzał się przy 
drzwiach zamkniętych z gene­
rałem Nasutionem i rozmawiał 
z nim dwie godziny. Ponadto 
generał Suharto odbył poufną 
konferencję z regionalnymi 
dowódcami sił zbrojnych, aby 
Zastanowić się nad poważną 
sytuacją, wynikającą z faktu, 
że Sukarno odmawia podania 
się do dymisji. O wynikach 
tych wszystkich narad znowu 
nic nie wiadomo.

Tymczasem krążyły nadal 
pogłoski, sygnalizowane w po­
niedziałek wieczorem, jakoby 
Sukarno zgodził się już na 
przekazanie generałowi Su-

harto swoich pełnomocnictw 
prezydenckich. (PAP)

Dziennik „Unen” opublikował 
oświadczenie rzecznika MSZ MRL 
w związku ze wzmagającymi się 
prowokacjami strony chińskiej 
przeciwko Mongolskiej Republice 
Ludowej — donosi agencja Mon- 

* ćame.
Ostatnio — stwierdza się w 

oświadczeniu — strona chińska 
aktywizuje działalność skierowaną 
przeciwko MRL i narodowi mon­
golskiemu, obcą przyjaźni naro­
dów mongolskiego i chińskiego. 
Świadczy o tym fakt, że oficjalni 
przedstawiciele MSZ ChRL źle 
interpretując słuszne oburze­
nie społeczeństwa mongolskie­
go w związku z wystawioną pro­
wokacyjnie nrzed gmachem am­
basady w ChRL w MRL gablotą 
fotograficzna z oszczerczymi ma­
teriałami rozpętali nową kampa­
nię oszczerstw i napaści na naszą 
partię, rząd i naród.

Pracownicy Ministerstwa* Spraw 
Zagranicznych ChRL — stwierdza 
się dalej w oświadczeniu — wyspe- 
cjalizowawszjŁ się w oszczerczych 
chwytach, aby usprawiedliwić bru 
talne prowokacyjne wypady swo­
jej ambasady w Ułan Bator, ucie- 
kli się do ordynarnych wymy- 
ślan, wulgarnych napaści i gróźb 
pod adresem rządu i narodu MRL.

Ale żadne prowokacyjne poczy­
nania rządzącej grupy chińskiej 
nie będą w stanie zachwiać mono­
litycznej jedności i zwartości na­
szej parti, rządu i narodu. Kon­
tynuowanie podobnych prowoka­
cji jedynie w jeszcze większym 
stopniu wywołuje oburzenie naro­
du mongolskiego — stwierdza 
oświadczenie MRL. (PAP)

PFZ, czemu jednak często na 
przeszkodzie stoją zbyt po­
wolne działanie biur notarial­
nych i pewne przepisy. Inną 
przeszkodą jest brak geode­
tów. Dla podnoszenia plonów 
duże znaczenie ma stabiliza­
cja kadr przodowników kon­
traktacji oraz innych funkcjo 
nariuszy służby rolnej, a zwła 
szcza agronomów.

Dosyć istotnym problemem, 
zwłaszcza w powiatach o du­
żym nasileniu przemysłu są 
drobne gospodarstwa, których 
właściciele, pracując w fabry­
ce zaniedbują produkcje rol­
ną. Wobec tych gospodarzy nie 
ma sankcji.

Wiele przedsięwzięć organi­
zacyjnych. o których mówio­
no w dyskusji, powinno przy­
czynić sie do zwiększenia to- 
warowości produkcji w na­
szym województwie. W związ­
ku z tym wyłania się kwestia 
magazynów. Tych nadal jest 
za mało. W powiecie kolskim 
postanowiono więc zaradzić 
kłopotom przez budowę w kół­
kach rolniczych małych maga­
zynów montowanych z prefa­
brykatów.

Na zakończenie dyskusji głos 
zabrał minister rolnictwa Mie 
czysław Jagielski. (Omówienie 
wvstapi'enia podajemy obok).

Podsumowując obrady — I 
sekretarz KW Jan Szydlak 
podkreślił, że w dyskusją pa- 
dło wiele cennych uwag i po­
stulatów. które dopomogą w 
realizacji niełatwych zadań. 
Jednakże, gdv chodzi o nasze 
plany w rolnictwie trzeba się 
liczyć z przeszkodami, choćby 
w postaci kaprysów aury cze­
go przykładem może być tego­
roczna zima. Podstawowym 
czynnikiem, który ułatwi po­
konanie noiaw;aiących się 
przeciwności bodzie sumienna 
praca, obywatelska postawa i 
i zaangażowanie Wielkopolan.

Jest dobry klimat dla rol­
nictwa. sa odpowiednie, zna­
czne środki przyznane przez 
państwo. Rzecz teraz w tym, 
by korzystając z posiadanych 
atutów jak nailepiej wykonać-, 
postawione przed naszvm wo- 
jewódzfwem zadania. Przystę­
pując do roboty, trzeba sobie 
zadać konkretne pytanie: co 
trzeba zrobić, by zadania te 
wykonać?

Od kwietnia br. należy roz­
począć kontraktacje zbóż na 
1968 r. Plan Przewiduje obję­
cie umowami 220 tys. ha, a 
wiec o 62 tys. ha wiecej niż 

' w tym roku. Jednocześnie nie 
' należy zapominać, że nie wy­

starczy zboże zakontraktować.

Równie ważne jest dopilnowa­
nie, by umowy te zostały zre­
alizowane.

Dalszą cześć swego wystą­
pienia I Sekretarz poświęcił 
społeczno - politycznym aspek 
tom kontraktacji oraz zada­
niom komitetów gromadzkich 
PZPR w realizacji wytyczo­
nych przez plenum zadań, 
zwłaszcza w dziedzinie przygo 
towywania gromadzkich pla­
nów gospodarczych.

Obrady zakończono podję­
ciem uchwały przedstawionej 
plenum przez Biuro Rolne.

W dyskusji 
Maria Gajda, 
szak, Edmund 
Dominikarski,

zabierali głos:
Stanisław Sta- 
Małecki, Jerzy 
Czesław Wie-

rucki, Jan Majerczak, Józef 
Cichowlas, Stefan Urbaniak. 
Henryk Drewnik, Antoni Kaź- 
mierczak i Antoni Hemerling.

Z. M.

Przemyśl i rolniciwo

Badania «ceanów
Amerykański departament han­

dlu podał w poniedziałek, że 15
statków wchodzących skład
„floty badawczej" weźmie udział 
w tegorocznych badaniach nauko­
wych, które przeprowadzone bę­
dą na oceanach na obszarze oko­
ło 200 tys. mil kwadratowych.

PAP
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Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej

Dokończenie ze str. 1 
i za zwycięstwem idei demo­
kracji. M. Jakubowicz zazna-, 
czył, że wmurowanie tablicy 
ma na celu zachowanie w pa­
mięci ludzi tej partii, która 
walczyła o naszą lepszą przy- 
szłość

Odsłonięcia pamiątkowej t»- 
bjicy — dokonał Cz. Kończai. 
Czytamy na niej: „Dom ten byl 
w latach 1945—1948 siedzibą 
Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Partii Robotniczej w Poz­
naniu". ' Delegacje złożyły pod 
tablicą wiązanki czerwonych goi 
dzików. Uroczystość zakończono 
odegraniem „Międzynarodów­
ki". (a)

U Thant udaje się 
do Birmy

Na zaproszenie rządu Bir­
my, sekretarz generalny ONZ 
U Thant uda się w podróż do 
swego ojczystego kraju. Przy­
będzie on do Rangunu w dniu 
24 lutego, a jego powrót do 
Nowego Jorku spodziewany 
jest w dniu 5 marca (PAP)

Nie słabną nalotg
amerykańskie na DRW

Dokończenie ze str. 1
nia zbrodni wojennych w Wiet 
namie, którzy powrócili nie­
dawno z DRW. Mówcy przyto 
czyli wiele przykładów świad-» 
czących o aktach barbarzyń­
stwa, jakiego dopuszczają się 
Amerykanie w Wietnamie. Po 
kazywano bomby naszpikowa­
ne setkami stalowych igieł, któ 
re członkowie misji znaleźli w 
gęsto zaludnionych punktach 
DRW po kolejnym nalocie a- 
merykańskich bombowców. 
Jasne jest, że tego rodzaju 
pociski nie rzuca się na „stal 
i beton” jak twierdzą Amery­
kanie, lecz na pokojową lud­
ność — oświadczył jeden z 
mówców.

Odwiedziliśmy jedno z robot 
niczych przedmieść Hajfongu 
—powiedział paryski adwokat 
Mekarassoi widzieliśmy dziel- 
nice zniszczone podczas bom­
bardowań. Nigdy nie zapomnę 
kobiety stojącej z dzieckiem

na rękach na gruzach swego 
domu... Powiedziała nam: mó­
wią, że Amerykanie rzucają 
bomby jedynie na obiekty woj 
skowe... Czyż nasz dom jest 
obiektem wojskowym, czy na­
sza dzielnica — to obiekt woj­
skowy? (PAP)

Klęska powodzi 
w Rio de Janeiro
Zginęło dotychczas 

200 osób

Represje w Adenie
Delegacja Powszechnej Konfede­

racji Pracy (CGT) przybyła w po­
niedziałek do ambasady brytyj­
skiej w Paryżu, aby wyrazić „zde 
cydowany protest przeciwko krwa 
wym represjom, których ofiara­
mi stała się w tych dniach lud­
ność pracująca i mieszkańcy Ade- 
nu".

Gospodarka Wielkopolski w 1966 r
Urząd Statystyczny Poznania i 

województwa ogłosił komunikat o 
wykonaniu planu oraz o rozwoju 
gospodarki miasta i Wielkopolski 
w 1966 r. Dzisiaj podajemy w skró 
cie wyniki realizacji planu gospo* 
dar czego w przemyśle i rolnict­
wie. Jutro podamy wyniki innych 
dziedzin gospodarki.

Wartość produkcji globalnej 
W cenach porównywalnych 
przemysłu uspołecznionego w 
Wielkopolsce (bez nakładów 
przemvsłowych PGR. młynów 
gospodarczych GRN oraz zrze­
szeń nakładców i wytwórców 
domowych) wynosiła 53,9 mld. 
zł., z czego na Poznań przy­
pada 19,7 mld. zł., a na woje­
wództwo 34.2 mld. zł. Plan za­
tem wykonano w 101.7 proc. 
(Poznań — 100.2 proc., a woje­
wództwo — 102.7 proc.).

W całym przemyśle uspołe­
cznionym w porównaniu z 
1965 r. nastąpił wzrost produk 
cji globalnej o 9,2 proc. (Po­
znań — 7.8 proc., województ­
wo 10,1 proc.). Plan wartości 
produkcji globalnej w przemy­
śle planowanym centralnie wy 
konano w 1966 r. w Poznaniu 
w 99.9 proc., a w województ­
wie w 102 proc.

Produkcja globalna na jed­
nego zatrudnionego osiągnęła 
wartość 226.1 tys. zł. W porów 
naniu z rokiem 1965 wzrosła 
4.3 proc.

Wartość dostaw produkcji 
eksportowej w przemyśle uspo 
tecznionym osiągnęła sumę 9.6 
mld. zł., w tym w Poznaniu 
3,2 mld. zł. Plan zaś dostaw

produkcji eksportowej zreali­
zowano w 105,6 proc, (w Po­
znaniu w 110.3 proc., w woje­
wództwie — w 103,4 proc.).

Przeciętne roczne zatrudnie­
nie (bez uczniów i nakładców) 
w orzemyśle uspołecznionym 
Wielkopolski wynosiło w ze­
szłym roku ogółem 238.4 tys, 
osób, z tego w Poznaniu .88,9 
tys. osób. W porównaniu z 
1965 r. wzrost wyniósł 4,7 proc. 
Roczny plan zatrudnienia wy­
konany został w 100,3 proc, 
(w Poznaniu w 99,2 proc., w 
Wielkopolsce w 101 proc.).

Osobowy fundusz płac wy­
nosił w całym przemyśle uspo 
lecznionym (bez uczniów i na­
kładców) w Wielkopolsce 
5.908,7 min. zł., co oznacza wy­
konanie planu w 1966 r. w

W stosunku do 1965 r. no­
tuje się też wzrost liczby za­
kładów usługowych w Pozna­
niu o 4,7 proc., a w województ 
wie o 5,3 proc, przy wzroście 
obrotów w Poznaniu o 18.4

konanego w 1965 r. Skup trzo­
dy chlewnej (mięsno - słoni­
nowej i bekonowej) wyniósł

100.5 proc. (Poznań 99.5
proc., a województwo — 101,1 
proc.). W stosunku do 1965 r. 
wzrost wynosi w Poznaniu 7,7 
proc., a w województwie — 
9 proc.

Przeciętna miesięczna płaca 
brutto w całym przemyśle u- 
społecznionym na jednego za­
trudnionego wynosiła 2.066 zł. 
(w Poznaniu — 2.200 zł., w wo­
jewództwie — 1.986 zł), czyli o 
około 3,6 proc, więcej, niż w 
w 1965 r. Plan roczny przekro­
czono o około 0,1 proc.

Plan usług przemysłowych 
w przemyśle uspołecznionym 
został wykonany w 108,6 proc, 
(w Poznaniu — 108,8 proc, w 
województwie — 108,5 proc.), 
co stanowi wzrost w stosunku 
do roku poprzedniego o 12,3 
proc.

proc, a w 
proc.

Dalszy 
rolnictwa

województwie o 16,4

wzrost zaopatrzenia 
w środki produkcji.

postęp techniczny jak i sprzy­
jające warunki atmosferyczne 
sprawiły, że rok 1966 był po­
myślny dla produkcji rolnej w 
Wielkopolsce. Rolnicza pro­
dukcja globalna była wyższa 
o 6,5 proc, niż w 1965 r.. z te­
go produkcja roślinna o 7,6 
proc., a produkcja zwierzęca 
o 4,8 proc.

Wyniki spisu grudniowego 
1966 r. wykazują w stosunku 
do stanu z grudnia 1965 r. 
wzrost liczby wszystkich ro­
dzajów zwierząt gospodar­
skich: bydła o 5.5 proc., trzo­
dy chlewnej o 2,9 proc., owiec 
o 9.4 proc, i koni o 0,3 proc.

Skup czterech zbóż ze zbio­
rów 1966 r. w II półroczu 66 C. 
wyniósł 410.2 tys. ton i był o 
13 proc, wyższy, niż w analo­
gicznym okresie roku 1965, a 
skup ziemniaków wyniósł 576.4 
tys. ton tj. był o 15% wyższy, 
niż. w II półroczu 1965 r. Skup 
żywca rzeźnego (łącznie z tu­
czem przemysłowym) w przeli 
czeniu na mięso wyniósł 175.7 
tys. ton (w porównaniu z 
1965 r. wzrósł o 4,1 proc.). 
Skup bydła (bez cieląt) wy­
niósł 68,6 tys. ton i był niż­
szy o 0,7 proc, od skupu do-

177,2 tys. 
proc.).

Ogólna 
traktorów, 
rolniczych

ton (wzrósł o 5,3

wartość sprzedaży 
maszyn i narzędzi 
w 1966 r. wzrosła

w stosunku do 1965 r: o 9 proc.
W , 1966 r. zelektryfikowano 

dalszych 6 461 zagród chłop­
skich. Według stanu z czerw­
ca 1966 r. zelektryfikowanych 
było 78,3 proc, gospodarstw 
chłopskich wobec 75,3 proc, w 
1965 r.

Bank Rolny i spółdzielnie o- 
szczędnościowo - pożyczkowe 
udzieliły w 1966 r. indywidu­
alnym gospodarstwom rolnym, 
spółdzielniom produkcyjnym, 
kółkom rolniczym i zrzesze­
niom rolniczym, a także pozo­
stałej części ludności wiejskiej 
kredytów w łącznej wysokoś­
ci 1 876 min. zł., co w porów­
naniu z 1965 r. oznaczą wzrost 
o 18 proc.

W końcu 1966 r. istniało 330 
spółdzielni produkcyjnych. Go 
spodarowały one na powierz­
chni 86,3 tys. ha.

W końcu 1966 r. działało 2,9 
tys. kółek rolniczych i 2.2 tys. 
kół gospodyń wiejskich, zrze­
szających ponad 166 tys. człon 
ków (o 10 proc, więcej, niż w 
1965 r.). Kółka rolnicze obej­
mowały swą działalnością 79.1 
proc, ogólnej liczby sołectw. 
Liczba traktorów w kółkach 
rolniczych wyniosła 6,2 tys. 
sztuk i wzrosła w porównaniu 
z 1965 r. o 23,2 proc. (O-a)

Z Brazylii nieustannie na­
pływają doniesienia o tragicz­
nych skutkach powodzi w Rio 
de Janeiro i brazylijskim sta­
nie o tej samej nazwie. Zginę­
ło tam dotychczas, jak poda­
waliśmy ok. 200 osób.

Miasto Rio było w ponie­
działek widownią dantejskich 
scen. Ulewne deszcze spowodo 
wały, że w pobliskich górach 
oderwał się gigantyczny blok 
skalny, który stoczył się do 
miasta. Przerażeni ludzie w pa 
nice wylęgali z domów, któ­
rym on zagrażał. Siła uderze­
nia głazu obróciła trzy budyń 
ki w stertę gruzów zajmującą 
powierzchnię ok. 500 m kw. 
Specjalne ekipy odnalazły w 
nich ciała 46 osób. Gorączko­
we poszukiwania trwały całą 
noc. Przypuszcza się, że pod ru 
mowiskiem sięgającym 15 m 
wysokości może być uwięzione 
ok. 200 osób.

W całym mieście trwa ener 
giczna akcja usuwania szkód 
spowodowanych powodzią. We 
dług nieoficjalnych obliczeń, 
ok. 150 mieszkańców Rio stra 
ciło życie, a ok. 30 tys. zosta­
ło bez dachu nad głową. Tropi 
kalne. ulewy spowodowały, że 
średnia opadów wyniosłe tam 
18 cm. Ok. 5,5 tys. powodzian 
z Rio i okolic znalazło schro­
nienie na miejskim stadionie.

Nadchodzą również informa 
cje z dalszych terenów o stale 
osuwających się lawinach. Jed 
nakźe przypuszcza się, że nie 
przyniosą one dalszych ofiar 
śmiertelnych, ponieważ zagro­
żone tereny zostały ewakuowa 
ne.

Jednakże gubernator stanu 
Rio de Janeiro podał, że w 
miejscowości Nitero poniosło ’ 
śmierć 40 osób.

W interiorze stanu Rio w dal 
szym ciągu grożą powodzią 
rzeki Paraiba i Pirali. Obsza­
ry te nie mają łączności ze sto 
licą stanu.

W prowincji Guanabara i po 
bliskich rejonach około 25 tys. 
osob straciło dach nad głową.

Władze brazylijskie nie są 
w stanie podać obecnie ile o- 
sób zginęło na obszarach ob­
jętych powodzią. Jak wiadomo 
w czasie styczniowych burz, 
które nawiedziły stan, Rio de 
Janeiro i Minas Gerais śmierć 
poniosło ponad 1500 osób.

PAP
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List drugi
ANKIETA Z NAGRODAMI

CJ dy w styczniu zwróciliś- X my się na łamach „Gło­
su” z prośbą do Ewy 

PrusińskieM jej przyjaciół, w 
których imieniu podpisała in­
teresujący list do redakcji — 
aby przybyli na dyskusję do 
redakcji, mieliśmy nadzieję, źe 
pozwoli to nam dokładniej po­
znać ich poglądy na współ­
czesną młodzież i jej stosunek 
do życia. Niestety, wizyty tej 
się nie doczekaliśmy. Mimo to 
jednak cel nasz w pewnej 
mierze osiągnęliśmy. Odpo­
wiedzią owej dziewiętnasto- 
osobowej grupy był list, które- . 
go obszerne fragmenty druku­
jemy obok w rubryce „Do re­
daktora „Głosu”.

Oczywiście w dalszym ciągu 
hie wiemy, jaka w rzeczywi­
stości jest grupa Ewy Prusiń- 
skiej. Dlatego też uwagi za­
warte w tym artykule dotyczą 
nie tyle autorów

demoralizacji niektórych mło­
dych ludzi, wielu czytelników 
zastanawiało się głównie nad 
tym, co zrobić, aby młodzi sta­
wali się tzw. porządnymi ludź­
mi. Chodziło im więc o wy­
chowywanie ludzi uczciwych, 
szanujących własność społecz­
ną i prywatną, prawdomów­
nych, nie wdających się w 
bijatyki itd. Są to przecież ce­
chy niezbędne dla właściwego 
układania współżycia społecz­
nego. Ale czy to wystarcza?

Odpowiedź na to pytanie 
przynoszą listy Ewy Prusiń- 

zskiej. Jak pisze, ani ona, ani 
jej przyjaciele nie tłuką lamp 
na ulicy. Zasady, które ta gru­
pa wyznaje, nie oznaczają, że 
ci młodzi ludzie kradną czy 
biją słabszych. Rzeczywiście: 
„od głoszenia i realizowania 
ich poglądów do tłuczenia 
lamp — droga dość daleka.”

świadczyły o tym, że ich zda­
niem nie wystarcza kształto­
wanie u wychowanków ele­
mentarnej uczciwości. Ko­
nieczne jest szerzenie ideowo- 
ści, zrozumienie praw rządzą- | 
cych życiem społecznym, uka- | 
zywanie celów, ku którym.
zmierza naród. Niezbędne jest 
przekonywanie, że aby brać, 
trzeba dawać, że w interesie 
jednostek leży praca nad za­
spokajaniem potrzeb. Nie jest 
niczym złym dążenie do szczę­
śliwego i wygodnego życia, 
jest to naturalne, osiągnięcie 
tego celu, jest właśnie przy­
czyną naszego wspólnego dzia­
łania. Ale gdyby każdy trak­
tował pracę jako zło koniecz­
ne, nadszedłby dzień, w któ­
rym o radości życia można by 
tylko marzyć. Szerzyć więc 
trzeba świadomość, że posta­
wa, jaką przyjmuje grupa Ewy

Chcę żyć tak 
a nie inaczej...

Piszę do Was w związku z 
tym, źe w „Głosie Wielkopol­
skim” z dnia 10. I. 67 r. w ar­
tykule „Młodzi na rozstajach” 
prosiliście naszą grupę o skon 
taktowanie się z Redakcją w 
celu ustalenia daty dyskusji.

Omówiliśmy więc tę sprawę 
w naszej grupie i doszliśmy 
wspólnie do wniosku, że taka 
dyskusja nie miałaby sensu i 
nie chcemy dyskusji. Nie dla­
tego abyśmy się bali dyskusji, 
ale dlatego, że taka dyskusja 
i tak niczego nie zmieni, do ni 
czego nie doprowadzi. Wv nie 
przyjmiecie naszych poglądów, 
ani my — waszych. Więc po co 
dyskutować?

Pisząc poprzedni list do Re-

Czytelnicy
o Glosie Wielkopolskim
Termin nadsyłania odpowiedzi — 28 li 1967

Drogi Czytelniku! Zwracamy się do Ciebie z prośbą 
o wypełnienie ankiety pt. „CZYTELNICY O GŁOSIE 
WIELKOPOLSKIM”. Wypełnienie jej zajmie Ci nie wię­
cej czasu niż 10 minut. Twoje szczere odpowiedzi na po­
szczególne pytania ankiety pozwolą redakcji lepiej poznać 
opinie Czytelników, ich upodobania i życzenia, a to z kolei 
pomoże nam w redagowaniu dziennika. Do udziału w an­
kiecie zapraszamy wszystkich Czytelników zarówno do­
rosłych jak i młodzież.

Wypełnione ankiety należy nadsyłać pod adr.esem: 
Redakcja „Głosu Wielkopolskiego” Poznań, uL Grun­
waldzka 19, pok. 59 z dopiskiem na kopercie: „Ankieta”.

Wśród wszystkich Czytelników, którzy w terminie do 
28 lutego 1967 r. (decyduje data stempla pocztowego) na- 
deślą wypełnioną ankietę oraz podadzą swoje imię, 
nazwisko i adres, rozlosujemy następujące nagrody:

listu, ile poglą­
dów, jakie zostały 
w nim wyłożone 
niezależnie od te­
go, czy stanowią

dakcji chyba dość wyraźnie 
J podkreśliliśmy o co nam cho-

MŁODZI NA ROZSTAJACH
wyraz ich

prawdziwych przekonań. Wypo 
wiedzią tą warto się zająć, bo­
wiem wyłożono w niej poglą­
dy dla niektórych środowisk 
młodzieży reprezentatywne.

Porządni ludzie
Okazało się, że niepokój, ja­

ki wzbudziła pierwsza wypo­
wiedź podpisana przez Ewę 
Prusińską, był uzasadniony. 
„Nie zamierzam zakładać ro­
dziny, ani mieć dzieci, właśnie 
dlatego, że chcę żyć wygod- 
hie; pracuję, bo muszę; grunt, 
źe forsa leci” — oto zasady, 
jakich domyślać się można by­
ło po pierwszym liście, a jakie 
tu sformułowane już zóstały 
dokładnie.

Nie zamierzam roztrząsać 
szczegółowo poglądów wyłożo- 
hych w wypowiedzi Ewy Pru- 
sińskiej. Uczynili to już czy­
telnicy, którzy odezwali się po 
jej pierwszym liście. Wypo­
wiedzi ich drukowaliśmy 10 
stycznia. Nie od rzeczy nato- 
tniast będzie zastanowienie się 
nad bardziej ogólnymi spra^ 
wami.

W dyskusji „Młodzi na roz­
stajach”, poszukując przyczyn

Są więc w tym sensie ludźmi 
uczciwymi i w tej uczciwości 
mogą dotrwać do końca ży­
cia. A jednak — listy te wzbu­
dziły sprzeciw. Bowiem czytel­
nikom nie odpowiadają wyra­
żone w liście ogólne poglądy, 
które można sprowadzić do te­
go, co nazywa się konsumpcyj 
nym stosunkiem do życia. Ale 
nie tylko o uzasadnioną nie­
chęć do tego rodzaju poglą­
dów chodzi. Rzecz polega rów­
nież na tym, że grupa ta prze­
strzegając pewnych elemen­
tarnych norm moralnych, nie 
opiera ich, jak wynika z listu, 
na żadnym głębszym uzasad­
nieniu. Nie jest nim przecież 
egoizm, do którego się Ewa 
Prusińską bez żenady przy- 
znaje.

Gdy brak owego głębszego 
uzasadnienia, gdy nie bardzo 
wiadomo dlaczego być ucz­
ciwym — łatwo można zejść z 
właściwej ścieżki. Wystarczy 
niekiedy zły przykład lub 
pierwsza lepsza pokusa. Jest 
to sprawa dość oczywista.

Ideewo^ć r egoizm ’
Rację więc mieli ci dysku­

tanci, których wypowiedzi

Prusinskiej pro— , puuMcaiiuoinj v w „c,..* 
wadzić może do i dzi. Nie żądamy, aby dorośli 
skutków zupełnie j czv młodzi zgadzali się z naszy 

mi poglądami, ale aby je tole­
rowali i próbowali nas zrozu­
mieć. Pisaliśmy, że są to po­
glądy, które nam wystarczają 
i my ich nie zmienimy. Inni 
mogą się z tym nie zgadzać. To 
nas nie obchodzi.

innych niż zamie- 
r~one.

Rację więc miał nasz czytel­
nik Marian Operacz. pisząct 
„Celem zaś najwyższym jest 
wychowanie dobrego obywate­
la Polski. Dla jego realizacji 
konieczna jest ideologia i ideał
życiowy człowieka...”.

Słusznie więc pisała 
nia K. B.: „Nie neguję 
by lżejszej rozrywki,

23-let- 
potrze- 
potań-

cówki (...) jednakże młodzi lu­
dzie muszą zrozumieć (oby jak 
najwcześniej), że nie można 
przejść przez życie jak przez 
salę balową — z szumem i 
skupiając całą uwagę na sobie. 
Trzeba samemu tworzyć nowe 
dobra i wnosić je do społe­
czeństwa, bo tylko tacy ludzie 
są w społecznym pojęciu jed­
nostkami wartościowymi.”

Rację więc też miał czytel­
nik podpisujący się B. H. pod­
kreślając znaczenie norm so-

Dlaczego Redakcja do pole­
miki nad naszym listem wydru 
kowala tylko wypowiedzi potę 

Spiające nasze poglądy (z wy­
jątkiem może ostatniej)? Czyż 
bv innych wypowiedzi nie by­
ło?

Pokreślam raz jeszcze, że po 
przedni list, jak również i ten, 
piszę w imieniu całej naszej 
gruny. Wszyscy wspólnie go u- 

jkładaliśmy i poglądy w nim 
przedstawione są nasze wsnól- 
ne, a więc i tych 15-, 16-lat- 
ków też. Piszę o tym, bo pytał 
o to dyskutant podpisany „Na­
uczyciel”, którego list był dru­
kowany w „Głosie Wielkopol­
skim” dnia 10. I. 67 r.

* Pod naszyfn wspólnym li- 
j stem ja się podpisałam, ponie-

cjalistycznej moralności i zwra I waż tak ustaliła cała nasza 
cając uwagę, że „droga do so- | grupa, gdyż jestem prawie naj 
cjalizmu nie jest drogą wy- | starsza z tej grupy .i spełniam 
godną, wymaga trudnej, współ I roi? w pewnvm sensie przewo- 

• nej pracy”.. - —----- - I dnią..Po wydrukowaniu ńasze
Dokończenie na str. 4

LESŁAW TOKARSKI
iiiinmm iiiimmii NimiiiiiiB mm iminmii iiiiiibiiiii tmiimiiinimiiiiii miminii iiiimmiiiniiimm
KULISY WYZWOLENIA POZhlU
J a stycznia 1945 roku, kie- 14 dy ożyły już ofensyw­

nym zrywem wojsk 
1 Frontu Białoruskiego oba je­
go nadwiślańskie przyczółki — 
magnuszewski i puławski — 
nikt jeszcze nie określał inau­
gurowanej operacji „wiślań- 
sko-odrzańską”.

nieć jako związek niemiecka 
9 armia.

I — 3 000 złotych
II — 2 000 złotych 
ni -- 1 000 złotych 
IV do VI po 500 złotych 
oraz 50 bonów książkowych wartości 50 zł każdy.

Nagrody wydawane będą w formie kuponów towaro­
wych, które można realizować w poznańskim PDT i w 
placówkach handlu uspołecznionego w każdym mieście 
powiatowym.

ANKIETA 
CZYTELNICY O „GŁOSIE WIELKOPOLSKIM” 

1. PROSZĘ NAPISAĆ O SOBIE:

wiek (ile lat)

wykształcenie

stanowisko

płeć

zawód

mieszkam (właściwe podkreślić) w Poznaniu, w 
mieście powiatowym, w miasteczku, na wsi.

2. ..GŁOS WTELKOPOLSKr* KTÓRY CZYTASZ. JEST 
NABYWANY: w kiosku, prenumeracie czy też poży­
czany (właściwe podkreślić).

3. ILE OSOB — PRÓCZ CIEBIE — CZYTA TEN SAM
EGZEMPLARZ „GŁOSU”

Strategicznym celem był już 
wówczas Berlin, a kierunek po 
znański był kierunkiem berliń­
skim. Pośrednio także odrzań­
skim. Tylko że wyjściową Wi­
słę dzieli od Odry na kie­
runku poznańskim głębia aż 
500 kilometrów. Trudna do po­
konania w toku jednej opera­
cji. Zaś Naczelne Dowództwo 
radzieckie chciało wyelimino­
wać jakiekolwiek ryzyko w 
planowaniu i realizacji final­
nych działań Wielkiej Wojny 
Ojczyźnianej.

I choć po tyeh przedtermino­
wych sukcesach, Moskwa skonkre 
tyzowała wojskom marszałka Żu­
kowa zadanie: „wyjść na rubież 
poznańską nie później niż 2—4 lu­
tego”, także ta korelacja okazać 
się miała zbyt skromna. Bowiem 
czołówki 1 armii pancernej gwar­
dii gen. Katukowa działały na za­
chodnim brzegu podpoznańskiego 
odcinka Warty już 23 stycznia. Zaś 
następnego dnia, za tymi oddzia­
łami czołowymi, zarysowującymi 
już teraz oskrzydlenie Poznania, 
przeprawiać zaczęły się główne 
siły armii. Jednocześnie wojska 2 
armii pancernej gwardii gen. Bog

znaczały 69 armię gen. Koł- 
pakczy. Rozpoczynającą swój 
start z przyczółka puławskiego 
i po wzięciu Radomia, mąjącą 
decydować sierpowym cio­
sem z południowego zachodu 
o losie Łodzi. Stąd zaś, nacie­
rać lewym brzegiem południ­
kowego odcinka Warty, by z 
rejonu Śremu ponownie sier­
powym natarciem na północ 
opanować Poznań. Wystarczy 
spojrzeć na mapę, by zrozu­
mieć, o ile dziesiątków kilome­
trów dłuższą była trasa pości­
gu i działań tej armii. Choć 
więc i ona biła rekordy — cu­
dów nie ma. 24 stycznia była

Najłatwiej można było pokrzy­
żować te zamiary dowództwa hi­
tlerowskiego, po prostu nie prze­
puszczając już tych jego odwodów 
na wschodni brzeg Odry. Czyli 
przedłużając dotychczasowa ope­
rację poznańską, w wiślańsko-o- 
drzańskR Lecz decyzja nie była 
łatwa... ’

Tym bardziej palący stał się 
już 23 stycznia problem opa­
nowania stolicy Wielkopolski, 
jako ostatniego, silnie uforty­
fikowanego węzła oporu hitle­
rowców na rubieży poznań­
skiej. Bez czekania na 69 ar­
mię. Siłami znajdującymi się 
bliżej.

4. CZY MASZ TRUDNOŚCI Z NABYCIEM „GŁOSU”

EWA PRUSlNSKA
Dokończenie na str. 4

(JAKIE?)

5. OD JAK DAWNA (OD KTÓREGO ROKU) CZYTASZ

.GŁOS”?,

6. CZY CZYTASZ „GŁOS” CODZIENNIE CZY NIE

(jeśli nie codziennie proszę wpisać jak często)

7. CZY OPRÓCZ „GŁOSU” CZYTASZ SYSTEMATYCZ­

NIE INNE DZIENNIKI I TYGODNIKI (jakie?)

Nie przewidywani
bohaterzy

Zadanie dla 29 korpusu
Najbliżej, ściślej mówiąc wo 

kół niego, działały już wojska 
1 armii pancernej gwardii. Ale 
te, choć tworzyły już łańcuch 
okrążenia wokół miasta będą­
cego twierdzą, nie mogły go 
szturmować. Byłoby to non-
sensownym .kamikazowa

Ł PROSZĘ NAPISAĆ; W JAKIM STOPNIU PORUSZA-
MY NASTĘPUJĄCE PROBLEMY (napisać 
wiedniej rubryce „tąk”)

W ódpo-

Dlatego strategiczne zadania 1 
Frontu Białoruskiego, jako zgru­
powania mającego bezpośrednio — 
użyjmy ówczesnego hasła — „do­
bić hitlerowską bestię w jej ber­
lińskim barłogu”, postanowiono 
realizować w toku dwóch opera­
cji. Pierwszą zaplanowaną jako 
„radomsko - warszawsko - łódz­
ko - poznańską”, miano zdruzgo­
tać nadwiślański system obrony 
niemieckiej, zniszczyć zaangażo­
wane tu siły przeciwnika i wyz­
wolić Mazowsze, Łódzkie, Kujawy, 
oraz wschodnią część Wielkopol­
ski po tzw. rubież poznańską. Do­
piero po podciągnięciu w czasie 
krótkiej pauzy operacyjnej na o- 
wym poznańskim półmetku tyłów 
zgrupowania, zamierzano dokonać 
drugiego skoku. Od razu przez 
Odrę na Berlin.

Ponadto na zakończenie wstę 
pnego etapu pierwszej opera­
cji, etapu radomsko - warszaw 
sko - łódzkiego, przeznaczono 
dwa tygodnie. Na osiągnięcie 
i opanowanie rubieży poznań­
skiej — drugie tyle.

dAnowa, wychodziły nad Noteć po 
między Wieleniem a Ujściem. A w 
ślad za czołgistami, parły forsow­
nymi marszami armie ogólnowoj- 
skowe: za katukowcami — 8 gwar­
dii gen. Czujkowa za bogdanow- 
cami — 5 uderzeniowa gen. Berza- 
rina.

„dopiero” na przedpolach Śre­
mu.

Po dziesięciu dniach
Lecz Łódź została oczyszczo­

na z ostatków Niemców już 19 
stycznia; szóstego dnia! Ba, 
pancerne czołówki forsowały 
tegoż dnia Wartę pod Uniejo­
wem. Co więcej, już 17 stycz­
nia przestała praktycznie ist-

Wyczyny piechurów
Oto skala forsowności tych 

marszów: dowodzony przez ge 
nerała Szemienkowa 29 korpus 
armijny 8 armii gwardii, jesz­
cze 14 i 15 stycznia wyrąbywał 
katukowcołn bramę w hitle­
rowskiej blokadzie przyczółka 
magnuszewskiego. Ale już 19 
stycznia finalizował wyzwole­
nie Łodzi. Zaś od południa 20 
stycznia do godzin rannych 24 
stycznia, pokonał odległość z 
Lodzi po Swarzędz. Warto pa­
miętać: był wyjątkowo nieła- 
skawy styczeń 1945 roku. Po­
nadto kolumny marszowe raz 
po raz musiały rozwijać się w 
bojowe szyki dla toczenia bi­
tew z resztkami hitlerowskiej 
9 armii, zrolowanymi przez

Po Odrę?
Oto nawet gen. Guderian 

(choć w przeciwieństwie do Hi 
tlera) liczył się z niebezpieczeń 
stwem zimowych działań ofen 
sywnych „Rosjan” znad Wi­
sły w kierunku Śląska (a także 
dla wyzwolenia Warszawy) 
nie oczekiwał uderzenia na 
Łódź i Poznań.

W konsekwencji, na tyłach ma­
jącej osłaniać ten kierunek 9 ar­
mii, nie pozostawił słabych choć­
by odwodów. Skoro więc wojska 
1 Ftontu Białoruskiego zdruzgotały 
nadwiślański kordon 9 armii, uzys 
kały pełną swobodę działania tak­
że poza planowaną rubież poznań­
ską. I ta próżnia, ułatwiająca woj­
skom radzieckim, zwłaszcza pan­
cernym, błyskawiczne dotarcie 
pod Poznań, zachęcała do natych­
miastowego kontynuowania dzia­
łań także poza Wartę.

Zresztą zaczął działać dodatko­
wy bodziec do' maksymalnego roz­
winięcia dotychczasowych sukce­
sów. Jak najszybciej. Póki nie 
zmieni się sytuacja, tak pomyślna 
dla strony radzieckiej. Wiedziano 
bowiem z danych wywiadowczych,

czołgistów, nie
wszakże składać broni.

te już w pierwszych dniach lute- 
gotowymi %go dotrą na wschodni brzeg Odry 

'silne odwodv przeciwnika, prze-

„Opóźniona“ armia
Plany operacji do opanowa­

nia stolicy Wielkopolski wy-

rzucane pospiesznie z ogołacanego 
frontu zachodniego. I że odwody 
te mają nie tylko obsadzić umoc­
nienia czworoboku odrzańskiego. 
Kontruderzeniem otworzyć tak­
że zwartą linię obrony wzdłuż ru­
bieży poznańskiej.

niem”. Tym bardziej iż właś­
nie katukowcy, dysponujący 
atrybutem szybkości, powinni 
rozstrzygać ewentualny wyś­
cig ku Odrze. Rozgryzienie 
„poznańskiego orzecha” musia 
ło być dziełem jednostek ogól- 
nowojskowych.

Z tych zaś najbliżej znajdo­
wały się trzy dywizje wspom­
nianego już 29 korpusu gwar­
dii. Dywizje uszczuplone tara­
nowaniem blokady przyczółka 
magnuszewskiego, walkami ó 
Rawę Mazowiecką i Łódź. Wy­
czerpane forsownym marszem 
forpoczty 8 armii gwardii.

Teraz jeszcze, te trzy dywi­
zje miały podjąć szturm Poz­
nania. Stworzyć reszcie sił 8 ar 
mii gwardii warunki do kon­
tynuowania wraz z katukow­
cami działań po Odrę. Także — 
już ze Śremu — głównym si­
łom 69 armii, z której to pod 
Poznań zostały skierowane o- 
statecznie tylko dwie, także 
najbardziej wyczerpane dywi­
zje.

Już po południu 24 stycznia, 
dywizje 29 korpusu, bez odpo­
czynku, natarciem z marszu 
inaugurują swe walki o Poz­
nań, mające trwać miesiąc. Do 
23 lutego...

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

przemysł

rolnictwo

handel

usługi

polityka zagraniczna

Sejm, Rady Naro­
dowe

oświata

nauka

młodzież i jej 
organizacje

za dużo wystarczająco za mało

problematyka oby­
czajowa i społecz­
na

życie i działalność 
partii
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Czytelnicy 
0 Glosie Wielkopolskim

za dużo wystarczająco za mało
Dokończenie ze str. 3

film

teatr

sport

turystyka

SPRAWOM (WYŻEJ NIE
WYMIENIONYM) POWINNIŚMY TWOIM ZDANIEM

ogłoszenia
9. PROSZĘ WPISAĆ JAKIM

kina, teatry, radio, 
TV, dyżury itp.

telewizja

literatura

plastyka

POŚWIĘCIĆ WIĘCEJ MIEJSCA W „GŁOSIE’

10. KTÓRYCH AUTORÓW CZYTASZ W „GŁOSIE” NAJ­
CHĘTNIEJ (podkreślić nie więcej niż 10 nazwisk) 
dla ułatwienia poda je my listę zespołu redakcyjnego): 
Feliks Biłoś, Olgierd Błażewicz, Wanda Chila, Euge­
niusz Cofta, Piotr Chojnacki, Bogdan Dohnke, Marian 
Flejsierowicz, Franciszek Hryniewicz,, Lidia Jana- 
skowa, Kazimierz Jaźwiecki, Jerzy Knapik, Ta­
deusz Kaczmarek, Andrzej Kuczyński, Bronisław 
Lisowski, Michał Łuczak, Zbigniew Mika, Janusz 
Marciszewski, Barbara Mosiężna, Tadeusz Pacz­
kowski, Eugeniusz Paukszta, Józef Pieprzyk, Maria 
Polcyn, Wiesław Porzycki, Zbilut Sęk, Anna Siekier­
ska, Maciej Stabrowski, Mieczysław Skąpski, Zbigniew 
Szumowski. Lesław Tokarski, Mieczysław Tomaszew­
ski, Jerzy Walasek (właściwe podkreślić).

11. PROSZĘ PODKREŚLIĆ, JAKIE Z NIŻEJ WYMIE­
NIONYCH STAŁYCH POZYCJI CZYTASZ: Nasze 
rozmowy, recenzja filmowa, recenzja telewizyjna, re­
cenzja plastyczna, recenzja teatralna, recenzja mu-
zyczna, „Z książką na Ty”, 
niedzielę) „Do redaktora

„Przeglądamy prasę” (w 
.Głosu”, repertuar kin,

teatrów, radia i TV (na ostatniej stronie), ogłoszenia, 
dział sportowy, strona miejska, (w Poznaniu), strona 
terenowa (w województwie), „Półka z książkami”, 
„Słuchamy z płyt”.

12. PROSZĘ PODKREŚLIĆ TWOJĄ OPINIĘ NA TEMAT 
ROZMIARÓW ARTYKUŁÓW NA STR. III i IV: 
artykuły na ogół są za długie 
artykuły na ogół są odpowiednie 
artykuły na ogół są za krótkie.

13. PROSZĘ PODKREŚLIĆ WŁAŚCIWĄ OPINIĘ: 
artykuły są często zbyt powierzchowne 
artykuły są często zbyt szczegółowe

14. CZY NA ŁAMACH „GŁOSU” ZAMIESZCZAMY 
ZDJĘĆ ZA MAŁO, ZA DUŻO, WYSTARCZAJĄCO 
(właściwe podkreślić).

15. CZY „GŁOS” POWINIEN PUBLIKOWAĆ POWIEŚĆ 
LUB REPORTAŻ W ODCINKACH?
tak, nie (właściwe podkreślić).

16. CO CZYTAŁBYŚ CHĘTNIEJ W ODCINKU: PO­
WIEŚĆ CZY REPORTAŻ?
(właściwe podkreślić).

17. JEŻELI JESZCZE MASZ CZAS, A CHCIAŁBYS DO­
DAĆ COS, O CO NIE ZAPYTALIŚMY W ANKIECIE, 
PROSIMY TU DODAĆ SWE UWAGĘ WNIOSKI, 
POSTULATY ITP.

e ma i dotychczas nie było w naszej Telewizji pro­
gramu, który by budził tak duże zainteresowanie i tak 
mobilizował i wyzwalał tyle społecznej inicjatywy co 

„Turniej miast” realizowany przez cały wielki zespół, któ­
remu przewodzi Marian Marzyński. Przeciętny telewidz do­
myślać się tylko może, ile taki program wymaga wysiłku, 
ile przygotowań organizacyjnych, ile ćwiczeń, prób i poszu­
kiwań, jakiego napięcia nerwów, a równocześnie — jakiej 
precyzji działania zarówno organizatorów jak i walczących 
stron. Wyobrażam sobie, co się musiało dziać przed niedzielą 
w Zakopanem i po drugiej, południowej stronie Tatr, w 
Smokoucu, jak stawano na głowie, by przygotować wszyst­
ko, co najlepsze i by to wszystko w tej jednej jedynej pró­
bie przed kamerami — na oczach co najmniej kilkunastu 
milionów ludzi z dwu krajów — wypadło jak najlepiej.

Niedzielny „Turniej miast” po raz pierwszy rozegrany 
w konkurencji międzynarodowej, polsko-słowackiej, siłą 
rzeczy poszedł na Interwizję i, powiedzmy to sobie od razu, 
pokazał się z jak najlepszej strony. Przyczyniły się do tego 
nie tylko ciekawie dobrane i bardzo widowiskowe konku-
rencje, ukazujące także w peł­
nej krasie piękno tatrzańskie­
go folkloru po obu stronach 
granicy, ale także wspaniała 
panorama Tatr. "Żaden z do­
tychczas rozegranych „Turnie­
jów Miast” nie otrzymał tak 
wspaniałej naturalnej oprawy 
i nie był tak bardzo widowi­
skowy jak niedzielne spotka-

TELEWIZJA

nie Zakopane Smokonec.
Dodatkowych emocji przyspa­
rzał tej pasjonującej imprezie 
jej międzynarodowy charak­
ter. Zwycięstwo Zakopanego

Oryginalny 'dwutygodnik „Refleksje*’ oglądaliśmy, z wy­
jątkiem trochę przydługie) rozmowy na temat społdzie - 
czości mieszkaniowej, z prawdziwym zainteresowaniem. 
Jakże trafiał w sedno ironiczno-satyryczny felieton „Cow- 
boizujmy się”, który kończył bogaty wybór tematów „Re­
fleksji”.

Spośród wielu innych programów wyróżnić trzeba „Pano­
ramę literacką", poświęconą ruchowi wydawniczemu. Obie­
cujący i mocno krytyczny reportaż filmowy ukazujący c^°~ j 
niczny brak ciekawych i poszukiwanych książek, poprzedził 
dyskusję, w której także nie zabrakło krytyki takiego 
rzeczy, chociaż złagodzone) nieco tzw. przyczynami obiek­
tywnymi czyli niby leżącymi poza kompetencjami dysku­
tantów. Mimo to program ten przedstawił sprawę daleko 
jaśniej niż np. poniedziałkowa „Gorąca linia” z Katowic. 
Dialog przedstawicieli dwu przedsiębiorstw bardziej przypo­
minał ping-pong niż rzeczową wymianę zdań. Ostatecznie, 
wolno im próbować i takiej obrony przed zarzutami strofy 
przeciwnej. Reporterzy telewizyjni jednak są po to, żeby do 
tego nie dopuścić, żeby sprawę załatwić do końca. W prze­

ciwnym razie telewidz czuje 
się tak, jakby sobie

Od turnieju 
do teatru

zyskało wiec tym większą
rangę. Na szczególne podkreślenie zasługuje też duża spraw­
ność techniczna transmisji i bardzo dobra praca kamer, 
która np. przy przekazywaniu biegu zjazdowego była praw­
dziwym majstersztykiem. Polscy sprawozdawcy M. Marzyń- 
ski i J. Suzin pracowali sprawniej niż ich słowaccy koledzy, 
no ale my mamy w tej dziedzinie więcej doświadczenia.

Skoro już mowa o programach na Interwizję, powrócę 
do „Konkursu 7 milionów” nadawanego w przedostatnią 
sobotę z Poznania. Mam tu pretensje do autorów układu 
ćwiczeń o to, że właśnie spotkanie, które szło na Interwizję 
było gorsze niż zwykle. Chodzi konkretnie o zbyt dużo gier 
zespołowych takich, jak np. „siatkonoga” czy dwa ognie, 
mniej ciekawych niż konkurencje, w których bez przerwy 
obserwuje się bezpośrednia i emocjonującą walkę. Cóż nato­
miast widowiskowego — bo i o to przecież w „Konkursie 
7 milionów” chodzi — jest w demonstrowaniu stójki z pod­
pórką? Oczywiście, uwagi te w niczym nie umniejszają ol­
brzymiej ambicji i woli walki obu zespołów, które robiły 
wszystko, by wypaść jak najlepiej.

z niego
pokpiwano.

Teatr TV wystawił 
towane opowiadanie 
Zawieyskiego „Krzyk

zaadap- 
Jerzego 
w próż-

ni świata" w reżyserii T. Ja­
worskiego. Przeniósł nas w 
lata hitlerowskiej okupacji, w 
czasy śmierci i pogardy — u- 
kazujące w pięknym poetyc­
kim skrócie dramat lekarki 
decydującej się zginąć razem 
ze swymi chorymi pacjentami

w szpitalu psychiatrycznym. Postać bohaterki z głębokim 
odczuciem odtworzyła Halina Mikołajska. „Krzyk” trudno 

। nazwać widowiskiem. Nie można tu też mówić o akcji. Ca­
łość jest właściwie wielkim wstrząsającym monologiem 
człowieka zdającego sobie jasno sprawę z sytuacji. Raz po 
raz tylko pojawiają się na ekranie nieruchome postacie jej 
rozmówców. Telewizyjny „Krzyk” był bardziej teatrem wy­
obraźni niż teatrem w tradycyjnym rozumieniu tego słowa. 
Była to próba inscenizacji opowiadania. W tym i siła, i sła­
bość, w tym kontrowersyjność poniedziałkowego spektaklu.

Dawno już Teatr Rozrywki nie przedstawił tak wesołego 
i w tak błyskawicznym tempie poprowadzonego spektaklu 
jak „Raz, dwa, trzy...” F. Molnara. To była rozrywka 
„od. ucha do ucha”, a Edward Dziewoński jako reżyser i wy­
konawca głównej roli przeszedł samego siebie. Pewnie, treść 
tej sztuczki była naiwna; ale od Teatru Rozrywki.nie wyma­
gajmy roztrząsania wielkich problemów.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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List drugi
Dokończenie ze str. 3

Podobnych listów nadeszło 
do redakcji dużo.

Potrzeba życzliwości
Warto przy okazji odpowie­

dzieć na zapytanie Ewy Pru- 
sińskiej, dlaczego redakcja nie 
wydrukowała listów popiera­
jących jej poglądy. Otóż po 
prostu takich wypowiedzi nie 
było. W czasie naszej dyskusji 
głoszono różne poglądy, jed­
nakże nikt poza tą jedną wy­
powiedzią nie czynił z^egoizmu 
podstawowego składnika swej 
ideologii. Jest to pośrednia od­
powiedź na zarzuty, jakie wo­
bec ogółu polskiej młodzieży 
wysuwają tacy obserwatorzy, 
jak komentator radia madryc­
kiego, który 22 stycznia mówił: 
„Szczególnie niebezpieczny dla 
przyszłości ideologii komuni­
stycznej jest fakt, że znalazła 
się ona poza zainteresowania­
mi młodzieży, która myśli 
przede wszystkim w mieszczan 
skich kategoriach osiągania 
sukcesów życiowych i zdoby­
cia zabezpieczenia material­
nego”.

Pogoń
za cieniem

UWAGA: jeżeli ktoś nie chce, może nie podawać swego nazwi­
ska, ale wówczas ankieta nie weźmie udziału w losowaniu nagród.

Dyskusja nasza raz jeszcze 
potwierdziła wyniki badań so­
cjologicznych, świadczące o 
tym, że młodzież nasza wbrew 
pewnym pozorom nie ograni­
cza się do myślenia p rozryw­
kach i sukcesach osobistych, 
że jest ideowa, kieruje się za­
sadami patriotyzmu i sprawie­
dliwości, że zdecydowanie 
przeciwstawia się złu zagraża­
jącemu nie tylko poszczegól­
nym osobom, lecz również 
społeczeństwu.

Ale stwierdzenie to oczywiś­
cie nie oznacza, że możemy 
być już w pełni zadowoleni. 
Praca ideowo - wychowawcza 
w rodzinie i w szkole pozosta­
wia jeszcze wiele do życzenia, 
gdzieniegdzie jej brak, niekie­
dy polega tylko na głoszeniu 
morałów i frazesów, czasami 
występuje w tej dziedzinie roz 
bieżność między działalnością 
rodziny i szkoły.

Kształtowanie ideowej po­
stawy młodego pokolenia jest 
obowiązkiem, który powinien 
w stopniu jeszcze większym 
niż dotychczas łączyć wszyst­
kich wierzących i niewierzą­
cych, którzy wspólnie, nieza-

leżnie od światopoglądu kro­
czą po drodze wiodącej do re­
alizacji ogólnonarodowych za­
dań. Patriotyzm i socjalizm — 
oto idee, które powinny wią­
zać w jednolity proces pracę 
ideowo-wychowawczą rodziny, 
szkoły i zakładu pracy.

Zdarza się też — jak pisała 
w toku naszej dyskusji pewna 
maturzystka — że ideały mło­
dego człowieka nie wytrzymu­
ją konfrontacji z życiem, w 
którym spotyka się on ze złem, 
obłudą, zakłamaniem. Zwal­
czanie tego zła, przeciwstawia­
nie się obłudzie przyczynić się . . _ -. , . . I nami. Co zdarzy się teraz nawięc może — niekiedy w spo- naszej ulicy _ jest od razu na

Chcę żyć tak 
a nie inaczej...

Dokończenie ze str. 3
go listu spadły na nas rzeczy­
wiście „gromy”. Nie myślę tu 
o tych kilku wypowiedziach
drukowanych w „Głosie”, bo 
to jeszcze nic w porównaniu z 

I tym jak odnoszą się teraz do 
Inas nasi sąsiedzi, mieszkańcy

i tej samej ulicy. Pomimo, że 
I pod listem byłam tylko ja pod- 
1 pisana, dość szybko „rozszyfro 
i wano” kto należy do naszej 
grupy. Ze wszystkich stron spo 

1 tykamy się z obelgami i szyka

sób decydujący — do usuwa- J nas. Np. stłukł ktoś kilka lamp 
nia bezideowości. | na ulicy. Od razu wszyscy mie

, I li do nas pretensje. A przecież 
I wreszcie warto tu zwró- ? od głoszenia i realizowania na-

cić uwagę, że do kształtowa- f szych poglądów do tłuczenia 
nia ideowej postawy młodych pamp 
ludzi nie przyczynia się tak I

— droga dość daleka.
, Powrócę teraz do listu „Nau 

niewłaściwa reakcja na poglą- > czyciela”. Piszę teraz tylko w 
dy młodych, jak metoda obelg | swoim imieniu, ponieważ prze- 
i szykan, którą — jak pisze , d.e wszystkim do mnie zwracał
Ewa Prusińska — zastosowali 
wobec niej i jej przyjaciół są- 
siedzi, mieszkańcy tej samej 
ulicy. Przede wszystkim po­
trzebna jest życzliwość.

LESŁAW TOKARSKI

się ten dyskutant w swoim liś­
cie. Jeśli to tego pana interesu 
je, to owszem przyznaję, że nie

Imię

Nazwisko

Adres ...

4 
22 II 1967
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,W wolnych chwilach pracu 
ję sobie jako działacz społecz­
ny w Pewnej Organizacji, 
na średnio eksponowanym sta 
nowisku. Pracowałem sobie 
tak spokojnie przez kilkanaś­
cie lat, aż tu ostatnio przyszło 
jakieś zahamowanie. Nie mo­
głem zrozumieć o co chodzi. Co 
się odezwę na, zebraniu — to 
podobno głupio; Prezes znacz 
nie mniej serdecznie ściska mi 
rękę; Sekretarz patrzy na 
mnie jak na glistę; koledzy - 
działacze niewyraźnie się uś­
miechają..."

Tak rozpoczyna się felieton To­
masza Domańskiego, wydrukowa­
ny w „Expressie Wieczornym” (nr 
41, wyd. A) pod cytowanym tu ty 
tułem. Autor postanowił dowie-

dzieć się, dlaczego tak się dzieje.
„Długo trwało, nim... otrzy­

małem odpowiedź enigmatycz 
ną. W Pewnej Organizacji 
mnie uwielbiają i cenią, ale 
mają szalenie dużo przeciwko 
mojej osobie w Instytucji Nad 
rzędnej. No a Władza Jeszcze 
Wyższa podobno najzwyczaj­
niej w świecie spluwa na 
dźwięk mego nazwiska.

W tych warunkach sam po­
winienem zrozumieć..."

Autor postanowił więc dojrzeć 
do instytucji nadrzędnych.

„Szef Instytucji Nadrzędnej, 
gdy mu zadałem proste pyta­
nie, czy ma coś przeciwko mo 
jej pracy w Pewnej Organiza­
cji, na średnio eksponowanym 
stanowisku — spojrzał na 
mnie nieufnie i z wrodzoną so 
bie bezpośredniością zapytał, 
czy przypadkiem nie wiem, 
kto tu zwariował. Bo on nie 
tylko nie ma nic przeciwko, 
ale wszystko za — niezależnie 
od tego, że wielokrotnie zala- 
złem mu moimi wypowiedzia­
mi za skórę.

Odpowiedzialny Przedstawi­
ciel Władzy Jeszcze Wyższej w 
ogóle wzruszył ramionami.

Coś tam o mnie słyszał, ale z 
innego paragrafu. I nie były 
to niepochlebne informacje. 
Czy ma jakieś zastrzeżenia 
przeciwko mojej pracy społe­
cznej na średnio eksponowa­
nym stanowisku? Nie ma. Zy 
czy mi powodzenia w pracy na 
niwie i radzi pójść jeszcze do 
pracowników Nieco Niższych 
Instancji (...)

Poszedłem. , Sprawdziłem. 
Nic z tych rzeczy! (...) Nie, nie 
przychodzi im do głowy, kto 
to wszystko mógł wymyślić".

Później, a wyjaśnianie trwało 
bardzo długo, autor powiedział 
działaczom Pewnej Organizacji.

„Nastąpiła nieduża, ale sza­
lenie gustowna konsternacja 
— czytamy. — Doszliśmy wszy 
scy razem do wspólnego wnio 
sku, że .to naszczekał jakiś Ma1 
ły Piesek; że to nieporozumie­
nie, któremu nikt winien być 
nie może; że to wyjaśnia spra 
we raz na zawsze (...)

Świetnie! Mam niby spokój, 
ale po co tyle czasu zmarno­
wałem i sobie i ludziom, któ­
rzy co innego mają do robo­
ty, niż pościg za... cieniem".

LEKTOR

zamierzam zakładać rodziny, 
ani mieć dzieci, właśnie dlate­
go, że chcę żyć wygodnie. Być 
może, że jest w tym jakiś e- 
goizm, ale przecież każdy czło- 

^wiek jest w większym lub 
mniejszym stopniu egoistą 
więc czemu ja nie mam być? 
W imię czego mam rezygno­
wać z wygód życia? Z praw 
wolnej, nieskrępowanej młodo SCI?

Chcę żyć tak a nie inaczej i 
to jest tylko moja osobista 
sprawa. A co do sensu życia, 
o którym wspomina „Nauczy­
ciel” pod koniec listu, to jest 
dla mnie rzeczą jasną i nie 
podlegającą dyskusji, że całe 
życie nie ma żadnego sensu. 
Więc po co żyję, spyta ktoś. Ży 
ję dlatego, że przypadkiem, 
niechcący znalazłam się na 
tym świecie, a jeśli już na nim 
jestem to żyję, ale żyję tak jak 
ja uważam za słuszne, żyję jak 
najwygodniej. Niby dlaczego 
miałabym z tego rezygnować?

Pracuję, bo muszę. Bez pra­
cy nie miałabym pieniędzy tak 
potrzebnych do życia. „Grunt 
że forsa leci” — to moja (i nie 
tylko moja) zasada.

Kończąc ten list, w imieniu 
całej grupy, zasyłam pozdro­
wienia dla Redakcji.

EWA PRUSIŃSKA
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Decydująca faza rozgrywek 
w koszykówce

tyfodnie decydujące dla koszykarzy i koszy- 
J"** ° ml8trzostwo * i II ligi. Mecze zapowiadają lię
bardzo ciekawie i emocjonująco, gdyż dla 
punkt liczyć się będzie naprawdę na wagę

wielu drużyn każdy 
złota.

Kibice zespołu męskiego Lecha 
odetchnęli z ulgą, kiedy ich pu­
pile rozstrzygnęli dwa spotkania 
z zespołami lubelskimi na swoją 
korzyść. W ten sposób poznaniacy 
odsunęli od siebie widmo spadku 
z I ligi, wysuwając się na ósmą 
pozycję w tabeli przed AZS To­
ruń. Młody zespół Lecha wzmoc­
niony rutynowanym Pudelewi- 
czem rozegrał w niedzielę dosko­
nały mecz ze Startem Lublin i 
wszystko wskazuje na to, że spra­
wi nam jeszcze nie jedną miłą 
niespodziankę. W niedzielę ko­
szykarze Lecha goszczą u Siebie 
zespół wrocławskiego Śląska. 
Mecz odbędzie się w sali przy ul. 
Chwiałkowskiego o godz. 19. Wro 
cławianie, którzy walczą o tytuł 
mistrza Polski, będą groźnym 
przeciwnikiem dla gospodarzy.

Bardzo interesująco zapowiada 
się spotkanie pomiędzy kosżykar 
kami Olimpii Poznań a ŁKS-em. 
Ten ostatni zespół, jeden z naj­
poważniejszych kandydatów do 
zdobycia tytułu mistrza Polski, 
nie może pozwolić sobie na po­
rażkę, jeżeli chce realnie myśleć 
c zdobyciu najwyższego trofeum. 
Z drugiej strony zespół Olimpii 
na pewno będzie chclał zrewanżo- 
wać się za porażkę poniesioną w 
I. rundzie. Twardo grające poz- 
nanianki, jeżeli wykorzystają do 
maksimum atut własnej sali i pu

bllczności, mają szanse na zwy­
cięstwo w tym pojedynku. Odbę­
dzie Się on w sobotę o godz. 19 
W sali przy ul. Świerczewskiego 
2S. Natomiast w niedzielę o godz. 
17.30 Olimpia gra z AZS-em Lu­
blin, którego powinna łatwo po­
konać.

Bardzo ważny mecz rozegrają 
w sobotę o godz. 17.30 koszykarki 
poznańskiego AZS. Ich przeciw­
nikiem będzie AZS — Lublin, któ 
ty zajmuje aktualnie ostatnią po 
życję w tabeli. Ewentualne zwy­
cięstwo poznanianek zapewnia im 
praktycznie pozostanie w ekstra 
klasie. W niedzielę AZS gra 
z ŁKS-em o godz. 15.30. Trzeci 
nasz reprezentant w I lidze ko- 
szykarek — Lech wyjeżdża do 
AZS-u Toruń i Spójni Gdańsk. 
Wygrywając z AZS — Toruń ko­
szykarki Lecha przekreślają ja­
kiekolwiek szanse tego zespęłu 
w walce z poznańskimi akademi- 
czkami o utrzymanie się w I li­
dze.

Po ostatnim zwycięstwie Olim­
pii nad Spójnią Gdańsk sytuacja 
w II lidze koszykarzy zaczyna 
się wyjaśniać. Lider tabeli, AZS 
Poznań, ma obecnie dwa punkty 
przewagi nad gdańską Spójnią. 
Poznańscy akademicy grają w nie 
dzielę o godz. 17 ze Skrą War­
szawa i wszystko wskazuje na 
to. że powinni ten mecz wygrać.

Za tydzień AZS gra w Koszali­
nie z Bałtykiem, potem z Lechią 
Zielona Góra u siebie i na zakoń 
czenie rozgrywek wyjeżdża do 
Warmii Olsztyn. Jeżeli akademi­
cy wygrają ze Skrą, Bałtykiem i 
Lechią, to już za trzy tygodnie 
będziemy mogli im gratulować 
awansu do I ligi. Póki co, trzeba 
cierpliwie czekać na rezultaty 
wierząc, że koszykarze AZS-u 
zrobią wszystko, aby zdobyć u- 
pragniony awans. Poznańska O- 
limpia gra w niedzielę o godz. 
15 z Warmią Olsztyn. Tutaj zde­
cydowanym faworytem są pozna­
niacy, którzy walczą o utrzyma­
nie 3 pozycji w tabeli. (st)

Urazowość 
w sporcie 

tędzle tematem kolejnej prelek­
cji, organizowanej przez Woje­
wódzki Ośrodek Szkolenia Spor­
towego w ramach cyklu „Przy­
rodnicze podstawy wyniku spor­
towego” opracowanego pod ką­
tem potrzeb trenerów, nauczy­
cieli wf i zawodników. Wspom­
niana prelekcja odbędzie się w 
czwartek 23 bm. o godz. 18 w sali 
Miejskiego Ośrodka Spor.towego 

pizy ul. Chwiałkowskiego 34.
(b)

Siatkarze Koszalina byli najlepsi
Pod patronatem Rady Głównej LZS 1 Departamentu Oświaty 

Ministerstwa Rolnictwa odbyły się w Lesznie dwudniowe (18 i 
19 bm.) strefowe półfinały mistrzostw Polski szkół rolniczych w 
piłce siatkowej mężczyzn.

W imprezie, której otwarcia do 
konał dyrektor Technikum Ogród 
niczego w Lesznie — mgr inż. 
Władysław Wojciechowski, roze­
granej systemem każdy z każ­
dy (do dwóch wygranych setów) 
wzięły udział reprezentacje szkół 
rolniczych Szczecina, Koszalina, 
Zielonej Góry i Poznania.

Poziom turnieju był dobry, wy­
kazał odpowiednie przygotowanie 
wszystkich zespołów. Klasą dla 
siebie byli siatkarze Koszalina. 
Wyrównany ten zespół odniósł 
zasłużony sukces — zdobywając 
pierwsze miejsce bez porażki. Z 
Koszalinem przegrały: Poznań, 
Zielona Góra i Szczecin po 0:2. 
Drugą lokatę i prawo startu w 
finałach wywalczyła drużyna Zie­

lonej Góry po wygranej z Poz­
naniem i Szczecinem. Reprezen­
tacja Poznania uplasowała się na 
trzeciej pozycji, dzięki zwycięst­
wu 2:1 nad ostatnim zespołem w 
tabeli — Szczecinem.

Imprezę bardzo sprawnie prze­
prowadziło leszczyńskie Techni­
kum Ogrodnicze.

W nadchodzącą sobotę i nie­
dzielę podobne strefowe turnieje 
o.lbędą się w Łodzi, Warszawie i 
Krakowie. Dwa pierwsze zespoły 
wyłonione w tych imprezach kwa 
lifikują się do rozgrywek finało­
wych, które odbędą się w czerw 
cu br. w ramach II Centralnych 
Igrzysk Młodzieży Szkół Rolni­
czych. (R)

Pracownicy poszukiwani | NauKa

Zakłady Zbożowo-Młynarskie „PZZ” w Szamotu­
łach ul. Dworcowa 17 zatrudnią zaraz 
— INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO 

posiadającego kilkuletni staż pracy do prowa­
dzenia spraw Inwestycyjnych. 
Wysokość poborów do omówienia na miejscu.

___________________________ W1220 

Spółdzielnia Pracy „Hutnik” W Pobiedziskach, ul.
Fabryczna 4, telefon 41 — zatrudni zaraz: ’; 
— TECHNOLOGA PRZEMYSŁU SZKLARSKIEGO.

"Wymagane wyższe lub średnie wykształcenie tech­
niczne z technologii Szkła z odpowiednim stażem 
z tej branży oraz

— TECHNIKA BHP — wymagane wykształcenie śred­
nie techniczne.

Zgłoszenia pisemne lub osobiste w Referacie Kadr
Spółdzielni. W1259

Konwersacji korepetycji
języka rosyjskiego udzie-' 

,Prasa”,lam. Oferty
Grunwaldzka 
41255g.

19 dla

Kupną
Kupię Moskwicza lub po­
dobny małolitrażowy mo­
że być do remontu (stan, 
cena). H. Ziętek, Mosina, 
Nadleśna 120, pow. Po­
znań. 41217g
Sprzęt blacharsko-dekar- 
ski kupię. Tel. 434-80.

41236g

Motocykle SHL
w cenie 14.300

NA DOGODNYCH WARUNKACH 
SPRZEDAŻY RATALNEJ W OKRESIE 

DO 28 n
Pierwsza wpłata 2.860,— zł + koszty 
manipulacyjne ORS.
Pozostała należność w 24 ratach mie­
sięcznych po 475,— zł.

Zatrudnimy zaraz INSPEKTORÓW do pracy rewi­
zyjnej na terenie Województwa. Wymagane wykształ­
cenie wyższe lub średnie i odpowiednia praktyka 
finansowa.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia: Centralny Związek Spółdzielni Oszczęd­

nościowo-Pożyczkowych, Poznań, ul. Walki Mło­
dych 1, I ptr., wejście od podwórza. * ‘ “‘K1067

Szpaltówkę do skór 1 gu­
my kupię. Poznań, Do­
bra 7, tel. 473-30. 41242g
Oetavię, Wartburga ku­
pie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41273g

ZACHĘCAMY 00 KORZYSTANIA 
Z OKAZJI!

Wyższa Szkoła Wychowania Fizycznego w Poznaniu 
ogłasza KONKURS na stanowisko

i — KIEROWNIKA DZIAŁU GOSPODARCZEGO.
Wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne 

z 4-letnią praktyką lub średnie z 8-letnią praktyką.
Wynagrodzenie w zależności od posiadanych kwa­

lifikacji od zł 2000 do zł 2800.
Zgłoszenia kierować — WSWF — Poznań, ul. Grun-

Kupię większą partię , p? 
wiec hodowlanych. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 41300g.

waldzka 55 — Kadry. K1180

Kupię samochód nowy 
typ — Warszawa może 
być po wypadku lub do 
kapitalnego remontu. Na­
wrocka, Dzierżyńskiego 
23 m. 2. 41301g

Miejskie Przedsiębiorstwa Robót Drogowych i Wodo­
ciągowo-Kanalizacyjnych w Poznaniu, ul. Północ­
na 14 przyjmie zaraz
— INŻYNIERA lub TECHNIKA ną stanowisko kie­

rownika robót elektrycznych,
— INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko SŁ 

inżyniera bhp,
— KIEROWCÓW z I, II wzgl. III kat. prawa jazdy. 

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac od
godz. 8 do 14. Tel. 515-51. K1429

Kupię 100 okien Inspek­
towych używanych. Ofer­
ty z podaniem ceny i sta 
nu „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 41321g.

Sprzedaż

Praca
Zawodu ślusarskiego wy­
uczy Warsztat Ślusarski,

Velorex typ 250 sprzedam. 
Stan idealny. Kalisz, ul. 
Mazurska 6A m. 42. tel. 
42- 88. 2062p

Rybaki 4/6. 41284g

Dochodząca opiekunka 
do 1,5 rocznego dziecka 
na 8 godzin potrzebna. 
Zgłoszenia: Dzierżyńskie­
go 170 m. 9. godz. 16—18. 

41248g

Panienkę-plastyczkę do 
malowania laurek zatrud­
nię zaraz. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41306g

Prasę mimośrodową. no­
wą, sprzedam. Poznań, Do 
bra 7. tel. 473-30. 41241g

Pomoc domowa z mieszka 
niem na miejscu potrzeb­
na. Jassem, Poznan, 
Kniewskiego 15a m. 3.

41318g

Dwóch czeladników i u- 
czniów w zawodzie ta- 
picerskim przyjmę od 1 
marca 1967 r. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42242g.

Pomoc dochodzącą do 2 
dzieci (4 1 5 lat) przyjmę. 
Zgłoszenia od 17.30, ul. 
Kaszyńska 42d m. 12.
________________41338g
Uczeń ód lat 16 potrzeb­
ny. Warsztat Samochodo­
wy ul. Pamiątkowa 8.

41348g
Uczennica fryzjerska od 
lat 16 potrzebna. Oferty 

.Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 41352g.

W dniu 19 lutego 1967 zmarł nasz pracownik

Edward Seypold
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 lutego 1967 r. 

o godz. 10.45 na cmentarzu na Junikowie.
Rodainie Zmarłego

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

Rada Zakładowa Rada Robotnicza 
Dyrekcja Współpracownicy

ZAKŁADÓW MIĘSNYCH — RZEŹNIA 
W POZNANIU K1409

Dnia 20 lutego 1967 r. odeszła od nas na zaw­
sze po krótkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa, najukochańsza, 
najtroskliwsza i nigdy niezapomniana żona, 
mamusia, córka, siostra, teściowa i babcia, 
w 57 roku życia, śp.

Marta Cech
z domu KOWALSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 23 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu parafialnym w Mo- 
rasku.

W największym smutku i żalu pogrążony 
MĄZ Z DZIEĆMI I RODZINĄ 

Biedrusko pow. Poznań 42331g

Grunwaldzka U

Sprzedam samochód Ci­
troen BL 11 w bardzo do­
brym stanie. Ostrów 
Wlkp., ul. Glinkowa 9.

412253g

Sprzedam tanio 2 tapcza­
ny, 2-osobowe używane. 
Jadwiga Konieczna. Po­
znań. Mickiewicza 7 m. 5,
teł. 435-03. 41278g

Sprzedam szafę do ksią­
żek. stół okrągły, biurko 
i pokój stołowy (dąb do­
brze utrzyrfiane). Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41288g.

Do nabycia w sklepach „MOTOZBYTU”
POZNAŃ’ ul. Gwardii Ludowej 36/38

KALISZ, uL Górnośląska 23
LESZNO, Rynek 17 
TRZCIANKA, ul. Gen. Sikorskiego 81 

GORZÓW, ul. Gen. Sikorskiego 125 

OSTRÓW WLKP., Rynek 11 

WRZEŚNIA, Plac 1 Maja 19

Sprzedam piec centralne­
go ogrzewania dla ogrod­
nictwa i samowar. Podol-
ska 1. 41252g
Pokój stołowy
,F-ka

stylowy.
Polemski Warsza-

wa”, piec na węgiel, a- 
merykankę sprzedam. Na 
wrocka, Dzierżyńskiego 23
m. 2. 41302g

LoKale

Oddam w dzierżawę mie­
szkanie z garażem. Jeży­
ce. Płatne z góry. Oferty 
„^rasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42058g.
Zamienię 2 pbkoje, 
C' nia, z '
bzielcze 
nedobne 
Oferty 
waldzka

ku-
wygodami, spół- 
w Poznaniu na 
w Szamotułach. 

„Prasa”, Grun- 
19 dla 41365g.

Zamienię kawalerkę Byd­
goszczy na podobne Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 41293g

Dnia 20 lutego 1967 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., najukochańsza i nigdy niezapom­
niana żona, mama, babunia, teściowa i sio­
stra. śp.

Wiktoria Czechowska
z domu DROPIKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm.
o godz. 
nikach.

Poznań,

13.30 z kaplicy cmentarnej w Krzyżow- 
O bolesnej stracie zawiadamiają 

mąż, córki, zięciowie wnuki, siostra 
i brat.

Kołobrzeska 34. 42290g

Dnia 20 lutego 1967 r. po ciężkich cierpie­
niach, zmarł, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 66, śp.

Józef Fołtyn
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu na Winiarach.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, SYN, SYNOWA I WNUKI

Poznań, ul. Włościańska 9 42326g

Międzynarodowy turniej piłki ręcznej z okazji XXII rocznicy wy­
zwolenia Poznania odbywa się w bardzo silnej konkurencji mię­
dzynarodowej. Reprezentacja Poznania (na zdjęciu) zanotowała 
w pierwszym dniu poważny sukces, wygrywając z reprezenta­

cję Sofii 19:14.

Fragment meczu Poznań — So­
fia. Jeden z efektowych strzałów 
w kierunku poznańskiej bramki. 
Zawodnicy bułgarscy w jasnych 

kostiumach.

Spotkanie młodzieżowych repre 
zentacji Polski i Węgier zakoń­
czyło się zwycięstwem gości 
(ciemne kostiumy na zdjęciu) 

21:19.
Fot. (3) — K. Przychodzki

UWAGA!

i „Wartburg1 •(SH

K1115

PrzetargiRóżne

Użytkownicy samochodów 
osobowych i dostawczych 

Techniczna Obsługa Samochodów 
Stacja Okręgowa w Poznaniu, 

ul. Tatrzańska 1/5

ZAWIADAMIA ZE 
DYSPONUJE LUZAMI PRODUKCYJNYMI

w zakresie napraw bieżących samochodów osobowych, oraz 
dostawczych typu Pick-up, Nysa i Zuk.

Ponadto TOS oferuje P.T. użytkownikom następujące usługi:

**
diagnostyki w zakresie geometrii przedniego zawieszenia, 
badania hamulców oraz regulacji świateł.
wyważanie kół samochodów osobowych.
wytaczanie i szlifowanie cylindrów silników ,,Syrena”

* wymiany silników na silniki po naprawie głównej sam. 
„Warszawa” i pochodnych.
zawieranie umów na wykonywanie OT-I, OT-II i obsługi 
sezonowej

Nieruchomości.

Kupię dom wyłączony z 
wygodami względnie mie­
szkanie, najchętniej o- 
kclica Dębca. Oferty (o- 
pisem, ceną), „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 41271g
Sprzedam gospodarstwo 
13 ha ziemia pszenno-bu- 
raczana, zabudowania mu 
rowane, zeletryfikowane, 
miejscowość Tukawy pow. 
Oborniki, Jan Bartol.

41286g

Zguby
Zaginął pies bokser. Pro­
szę odprowadzić: Zeylan-
da 5 m. 4. ’42329g
Czarny wilk alzacki pod­
palany zaginął w sobotę. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot. Ostrzegam 
przed kupnem. Poznań, 
Cześnikowska 29. 42351 g

Chcesz mieć swój po­
jazd w pełnej spraw­
ności technicznej, oraz 
przygotowany do okre­
su letniej eksploatacji

KORZYSIAJ juz teraz z usług t.o.s
KI 052

Wysoką nagrodę otrzyma, 
kto pomoże w odszuka­
niu mojej siostry Ludki 
Zuckerman ur. 1926 roku 
w Tarnopolu i według 
rosiadanych wiadomości 
orzebywaiącej no wojnie 
we Lwowie, skąd starała 
Sie o wyjazd do Polski. 
Wiadomość proszę kiero­
wać: Anna Blufarb Pur- 
ves Str. North Sydney 
Nova Scotia Canada.

KI 252

Dnia 20 lutego zmarł, opatrzony Olejami św 
mój najukochańszy i najlepszy maż. naszni""'’ 
niezapomniany i drogi brat, kochany szwagier, 
wuj i prawuj, śp.

Stanisław Frankowski
Msza św. i pogrzeb odbędzie się z kościoła 

O. O. Zmartwychwstańców w Krzyżownikach, 
dnia 24 lutego o godzinie 10.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, siostry, bracia, bratanice, 

szwagrowie i rodzina
Poznań, Dąbrowskiego 239
Poznań, Bytyń, Gościm, Przeźmirów 42337g

Stacja Hodowlano-Badawcza IHAR Smolice.pow. Kro­
toszyn ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
wykonanie

REMONTU KAPITALNEGO W BUDYNKACH
MIESZKALNYCH I GOSPODARCZYCH 
GO ZESPOŁU.

Dominują roboty elewacyjne, dekarskie i 
na stolarki — remont musi być zakończony 
15 czerwca 1967 r.

Remontami kapitalnymi objęte zostaną: 
1) 11 budynków mieszkalnych

NASZE-

wymia- 
do dnia

2) 7 budynków gospodarczych.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i nieuspołecznione.
Oferty należy złożyć w terminie do dnia 28 II 1967 

w biurze Zespołu IHAR Smolice.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2 marca 1967 r. 

o godz. 10 w biurze Zespołu IHAR Smolice (nr tel. 
Kobylin 20).

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta.
Informacji bliższych udziela Dyrekcja Zespołu

IHAR Smolice. K1415
Zarząd GS „Samopomoc Chłopska” w Swarzędzu 
ogłasza PRZETARG na wykonanie

1 DRZWI i 3 OKIEN KONSTRUKCJI METALO­
WEJ dla restauracji oraz
2 DRZWI METAL, do wędzarni w tut. rzeźni.

W przetargu mogą brać udział przedsięb. uspołecz­
nione i nieuspołecznione. Warunki do omówienia 
w sekefli gospodarczej GS pokój 4.

Przetarg odbędzie się w 7 dniu od ukazania się 
ogłoszenia w gazecie.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. K1245

Dnia 20 lutego 1967 r. zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 73, opa­
trzony Sakramentami św. nasz najukochańszy 
mąż, tatuś i dziadek, śp.

SZYMON DOLNY 
odznaczony Krzyżem Walecznych, Srebrnym 
i Brązowym Krzyżem Zasługi. Medalem Dzie­
sięciolecia PRL, Odznaką Przodownika Pracy 

\ i Odznaką „400 lat Poczty Polskiej”.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

żona, córka, synowa, synowie, zięć i wnuki

Dnia 19 lutego 1967 r. zakończył swe pracowite 
życie

Władysław Van Roy de Formicini 
nauczyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

b. jeniec Obozu He Dobiegniewo
W Zmarłym straciliśmy pracowitego. Wzoro­

wego i serdecznego kolegę oraz dobrego wy­
chowawcę, opiekuna i przyjaciela młodzieży.

Żonie Zmarłego kolegi oraz wszystkim tym, 
którzy boleśnie odczuli stratę 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
Poznań ul. Wawrzyniaka 6 42364g składają

WSPÓŁPRACOWNICY DYREKCJA
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KOMITET RODZICIELSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 23 bm. godz.

10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie. K1414
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Wśród pierwszych osadników Piły
TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Kram z piosen­

kami”; NOWY — próba general­
na; OPERA — g. 19 „Orfeusz w 
piekle”; OPERETKA — g. 19 „Bal 
w operze”; MARCINEK — g. 17 
„Zimowa przygoda Pietruszki”.

W WOJEWÓDZTWIE
ŚREM: „Mój biedny Marat”.

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: „Miłość 

jednej nocy”; Noteć: „Winnetou” 
I i II s. CZARNKÓW: „Na tro­
pach zbrodni”; GNIEZNO Polo­
nia: „Tomasz oszust”; Lech: „Od­
raza”; GOSTYŃ: „Z zamkniętymi 
oczyma”; JAROCIN Echo: „Arcy- 
lokaj”; KALISZ Kosmos: „Między 
linami ringu”; Oaza: „Niedzie­
la w Nowym Jorku”; Stylo­
we: „Książę i żebrak”; Syre­
na: „Fatalny list” i ..Koty”; KĘ­
PNO: „Zarezerwowane dla śmier­
ci”; KŁODAWA: „Powodzenia 
Charlie”; KONIN Energetyk: „Tre 
ma”; Górnik: „Mściciel w ma­
sce”; KOŚCIAN: „Koty”; KRO­
TOSZYN: „Okropna żona”; LESZ­
NO — Panorama: „Winnetou” I i 
II s.; Klubowe: „Miłość blondyn­
ki”; MIĘDZYCHÓD: „Świat Hen­
ry Orienta”; NOWY TOMYŚL: 
„Węzły rodzinne”; OBORNIKI 
„Dwaj muszkieterowie”; OSTROW 
— Roma: „Okno na lunapark”; 
Słońce: „Radość o poranku”; 
OSTRZESZÓW: „Obca krew” PI­
ŁA — Ikar: „Olimpiada w Tokio”; 
Iskra: „Fanfąn Tulipan”; Koral; 
„Gamoń”; PLESZEW: „Mord w 
Tokio”; RAWICZ: „W zamkniętym 
kręgu”; SŁUPCA: ..Zjadacz dyń": 
ŚREM: „Skrawek ziemi oj­
czystej”; ŚRODA: „Operacja
Y”; SZAMOTUŁY: „Trema”;
TRZCIANKA: „Szczur Ameryki”: 
TUREK: „Pierwsza Bastylia”;
WĄGROWIEC: „Ten najlepszy”;
WOLSZTYN: „Niagara”; WRZEŚ­
NIA: „Cztery dni nieskończono­
ści”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 

„Nowy Jork”.

MU7EA
Archeologiczne (Mielżyńsklego 

27/29 — g. 9—15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — nieczynne.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — nie­
czynne do 22 II br.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) 19—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) - g. 9—15.,,

Przyrodnicze (Świerczewskiego 19) 
— g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 19—15

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 11—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela! 
— g. 19—18.

WYSTAWY
KLUB MPIK (Ratajczaka 39) - 

wystawa fotograficzna „UNESCO 
ratmo zabytki Nubii" — g. 10—29

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Poznańska grafika użytkowa 
1946—1966” — g. 10—18.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Święcic­

kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49), tel. 671-231.

Szpital Miejski im. Strusia — 
okulistyka (ul. Walki Młodych 7), 
telefon 511-11.

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. św. Józefa 7/8, 
telefon 536-21).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (ul. Chełmońskiego 
20) — wypadki uliczne, tel. 99; 
nagłe zachorowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35.

Podstacje PR: ul. Kórnicka 8, 
Bukowa 1, Ugory 18 (czynne całą 
dobę).

Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 
20) czynne: chirurgiczne II (całą 
dobę), internistyczne (g. 7—23); 
pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7); chirurgiczne 1 
ul. Kórnicka 8 (całą dobę). Telef 
544-44, 544-45 łączą ambulatoria 
1 podstacje PR.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103). telefon 56«n66.

Apteki: Al Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). Główna 53 
1 Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248. teł. 672-414 od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
PROGRAM I: Fala 1322 m i 

UKF 69,74 MHz (do g. 18); 7.45 
„Błękitna sztafeta”; 8.44 „Z pro­
blemów współczesnej wiedzy”; 9 
Dla kl. I i H „Z piosenką Jest nam 
wesoło”; 9.20 Mel. rozrywk.; 10 
„Razem ze Świerczewskim” — 
fragment książki; 10.20 Z muzyki 
dawnej; 11 „W 40 minut dookoła 
świata”; 11.40 „Galicyjski Sokra­
tes” — gawęda; 12.10 Muz. ludo­
wa narodów radź.; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13 Dla kl. I i II 
„Kolorowe listy” słuch.; 13.20 Gra
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Nie było wśród nich ludzi pierwszych, niezapomnianych 
sędziwego wieku. Nie 
miało też to spotkanie

charakteru wspomnień wete­
ranów. Wszyscy bowiem u- 
czestnicy spotkania pierw­
szych osadników Piły, zorga­
nizowanego 17 bm. przez Za­
rząd Miejski TRZZ w Pile — 
to bidzie czynni do dz;siaj za­
wodowo i społecznie. To naj­
częściej najaktywniejsi obywa­
tele miasta. W zrujnowanej 
wojną Pile osiedlali się 22 lata 
temu w większości ludzie mło­
dzi, odważni, przepojeni pa­
triotyzmem i twardym posta­
nowieniem odbudowy tego pra 
polskiego miasta. Pierwsi oby­
watele tego miasta roztaczali 
przed obecną na spotkaniu 
młodzieżą, urodzoną i wycho­
waną w Pile, obraz tamtych

Pływająca szkoła
Przed rokiem pisaliśmy o 

usterkach mieszkań w domu 
nauczyciela w Grodzisku. Do 
tej pory przedsiębiorstwo win 
ne zaniedbań nie raczyło poin­
formować mieszkańców, czy 
ma w ogóle zamiar je usunąć. 
Mieszkańcy musieli je usunąć 
na własny koszt. Również do 
tej pory Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Rolniczego w Sza­
motułach nie poprawiło w 
Szkole Podstawowej w Grodzi 
sku posadzki lastrikowej, mi­
mo, że od oddania szkoły do 
użytku upłynęło już ponad 2 
lata. Przez cały rok piwnice 
szkoły są zalane wodą. W piw­
nicach domu nauczyciela wo­
da ustępuje jedynie w okre­
sach długotrwałej suszy. Nie 
można w nich przechowywać 
ziemniaków ani też opału. 
Tynk odpada a fundamenty są 
rozsadzone przez nasiąkającą 
w mury wodę. Także w miesz­
kaniach ściany są nasycone 
wilgocią i pęcznieją tynki.

Jesteśmy zdania, że zanim 
wady te zostaną usunięte, 
przedsiębiorstwo winne zanied 
bań powinno postawić na wła­
sny koszt szopy zastępcze dla 
przechowywania opału. (BM)

Konkurs na najlepszy 
klub wiejski

Termin zgłoszeń 
przedłużony

W związku z dużym zainte­
resowaniem, jaki wzbudził 
konkurs na najlepszy klub 
wiejski w Wielkopolsce, Woje­
wódzka Komisja Konkursowa 
postanowiła przedłużyć termin 
nadsyłania zgłoszeń do 28 lu­
tego br. Odpowiednio wypeł­
nione formularze należy skła­
dać w powiatowych zarządach 
ZMW, przy których zazwyczaj 
działają powiatowe komisje 
konkursowe.

Konkurs cieszy się najwięk­
szą poDularnością wśród klu­
bów „Ruchu”. Np. z powiatu 
czarnkowskiego zgłosiło się 
ostatnio 9 klubów wiejskich. 
W powiecie poznańskim zano­
towano 10 zgłoszeń (w ubie­
głym roku było tylko jedno), 
w tym aż 8 klubów książek i 
prasy „Ruch”, (emp)

Ork. Radia NRD w Lipsku; 13.40 
„Swojskie melodie”; 14 „List z 
Polski”; 14.45 Konc. muz. rosyj­
skiej; 15.05 „Nasze spotkanie*’; 
15.25 Pod upalnym niebem Hisz­
panii; 16 „Popołudnie * młodoś­
cią”; 18 „Młodzież na gdyńskich 
estradach muzycznych”; 18.45 Kurs 
j. franc.; 19.10 „Wiejskie spotka­
nia”; 19.30 Koncert życzeń; 20.35 
Magazyn filmowy — kamera; 21.05 
Konc. chopinowski — gra A. Ru­
binstein; 21.35 Wiersze W. Mro­
zowskiego; 21.50 Konc. życzeń mi­
łośników muz. poważnej; 22.39 
„Szkoła pczuć” „Zazdrość i medy­
cyna”; 2?.5o Z repertuaru J. Ra- 
wik; 23.15 Muz. tan.; 23.40 Jazz 
na dobranoc; 0.10 Program noeny 
z Wrocławia. 

WIADOMOŚCI: 5, 8, 7. 8, 
15, 17.55, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 497 
UKF 66.62 MHż; 8.15 Kurs J.

12.06,

m 1 
ang.;

8.45red. społ;8.25 Felieton
Kwadrans mel. portugalskich w 
wyk. Ork. Berta Kaempferta: 8 
„Portrety literackie” — o twór­
czości J. Wiktora; 10.05 M. Mosz- 
kowski — Tańce hiszpańskie op. 
12; 10.20 Mel. i piosenki z filmów 
radź.; 
pow.;

10.50 „Kaśka Kariatyda” — 
Public, międzynar.11.10

11.20 Z dzieł operowego weryzmu: 
12.25 Soliści muz. rozrywk.; 12.50 
Monitor Nauki Polskiej: 13 „Czas 
dobrych gospodarzy”: 14 Z piosen­
ką od Bałtyku do Morza Czarne­
go; 14.30 „Waż morski”; 14.45 „Błę 
kitna sztafeta”; 15 Wiązanka me­
lodii; 15.30 Dla dzieci starszych: 
„Zapraszam na orbitę”; 18.05 Pu­
blic. międzynar.; 17.25 „Za Odrą 

dni.
W tamtych to czasach ro­

dziło się zjawisko, które stało 
się organicznym składnikiem 
nowej postawy obywatelskiej, 
motorem rozwoju gospodar­
czego i społecznego zarówno 
Piły jak i pozostałych miast i 
wiosek Wielkopolski. Były to 
czyny społeczne. Pierwsi nau­
czyciele pilscy wywozili wtedy 
gruz z terenu szkoły, napra­
wiali dachy, reperowali okna, 
aby móc rozpocząć naukę. Na 
pierwsze zajęcia przyszło 7 
dzieci. Dz’siaj jest ich w szko­
łach pilskich blisko 14 tysięcy. 
Kolejarze po ciężkiej pracy na 
stacji odgrywającej w pierw­
szych miesiącach ogromną ro­
lę w transportach wojennych, 
czy w warsztatach ZNTK — 
troszczyli się o uruchomienie 
pierwszej piekarni, zabiegali 
o zorganizowanie pierwszego 
zespołu artystycznego, pierw­
szej orkiestry. Pracownicy 
tworzących się urzędów o- 
czyszczali po pracy przejścia 
między zawalonymi gruzem 
ulicami. ,Tak po prostu wy-
obrażał’śmv sobie w tym cza­
sie nasze obowiązki” — powie 
dział na spotkaniu jeden z
o!erwszych pracowników
ZNTK Stanisław Pełczyński. 
Tak zresztą wyobrażają sobie 
obowiązki mieszkańcy Piły do 
dziś. To, że miasto pięknieje z 
roku na rok, zawdzięcza prze­
de wszystkim ofiarnej pracy 
swych obywateli.

Jak złota nić w obraizie co­
dziennej, trudnej pracy nad 
odbudową zrujnowanego mia­
sta — jawiła się we wspomnie 
ni ach pionierów Piły — par­
tia. Jej inspiratorska rola w 
tworzeniu zwartych kolekty­
wów środowiskowych, w orga-

Odznaczenia dla 
weteranów walk
W Klubie „Pod Filarami” 

Lesznie odbyło się ub. niedzie­
li spotkanie władz partyjnych, 
administracyjnych i Zarządu 
Oddziału Powiat. ZBoWiD z 
weteranami walk wyzwoleń­
czych 1918/19 i członkami ru­
chu oporu. Podczas spotkania 
prezes Zarządu Okręgu 
ZBoWiD — Henryk Mazur wrę 
czył odznaczenia powstańcze i 
partyzanckie.

Krzyżem Partyzanckim wy­
różniono J. Chadaja, natomiast 
Wielkopolskim Krzyżem Pow­
stańczym: A. Dwornika, I. Ja 
szkiewicza, J. Jęsikowskiego, 
P. Koniecznego, A. Kubickiego, 
A. Nowakowskiego, L. Rzyskie 
go, W. Sołtysika, S. Schulza i 
S. Tomińskiego.

W godzinach południowych 
odbyło się otwarcie nowego lo­
kalu ZBoWiD-u przy ul. Brac­
kiej. Roboty remontowe wyko­
nały bezinteresownie Spółdziel 
nie Inwalidów „Kopernik” i 
„Start”, Wagonownia PKP, 
LFOB, firma malarska Kowa­
lewski i inne zakłady. Stoliki 
i krzesła ufundowały LZG.

(R)

i Nysą”; 17.50 Aud. oświatowa; 
18.10 Dla młodzieży; 18.25 Klub Mi­
łośników Muzyki Młodzieżowej; 
18.45 „W dewizowym kręgu”; 19.05 
Muz. i Aktualn.; 19.30 „Północna 
autostrada” słuch.; 20.08 Sprawo­
zdanie dźwiękowe z akademii z o- 
kazji 22 rocznicy wyzwolenia Po­
znania; 20.30 Felieton muzyczny J. 
Waldorffa; 21.40 Muz. rozrywk. i 
tan.;
22.35
22.55 
Muz.

22.15 Rozmowa literacka; 
„Nauka w służbie pokoju”; 
„Horyzonty muzyki”; 23.25 
tan..

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21. 23.50.

PROGRAM III: UKF 69.74 MHz; 
18.05 Przebój za przebojem; 18.40 
„Nie czytaliście — to posłuchaj­
cie”; 19 O muzyce mówi St. Wy­
socki; 19.20 Śpiewa A. Genhan; 
19.25 „Trędowata”; 19.35 Kronika 
spółki Slitr i Suchy; 20 Przed mi­
krofonem H. Kunicka i B. Łazu- 
ka; 20.15 Rymy i rytmy — „Rozłą 
czeni” wiersze poetów polskich; 
20.35 Jazz z estrady; 21 Herbatka 
przy samowarze; 21.20 „Nocne 
jastrzębie”; 21.40 O muzyce, elek­
tronice i poezji; 21.50 Opera — 
Giaccomo Puccini „Turandot”; 
22.07 Sp;ewa Nana Mouskouri; 
22.15 „Dom boleści” — słuch.; 22.25 
Muzyka na wodzie; 23 „Muzyka 
nocą”; 23.50 Śpiewa Gunnar Wil- 
kund.

TELEWIZJA
ŚRODA: — 19—19.50 — „Potwór” 

— film z serii „Święty”; 11.55— 
12.25 — Fizyka (kl. VIII); 16.20 - 

nizowaniu życia gospodarcze­
go i kulturalnego, wspierana 
zapałem i ofiarnością jej człon 
ków.

I jeszcze jeden akcent za­
kwitł, jak pęk czerwonych 
kwiatów na tym niecodzien­
nym, brzemiennym wspomnie­
niami — spotkaniu. Był nim 
hołd i szacunek oddany żołnie­
rzom radzieckim, których oko­
ło 10 tysięcy poległo w bojach 
o Piłę. Pionierzy pilscy pamię­
tają też, jak przy rogu ulic 
Buczka i Okrzei trzech sape­
rów radzieckich zginęło przy 
odminowywaniu, kiedy wojna 
dopalała się już na ulicach 
Berlina. Oni, wraz z lotnikiem 
radzieckim Matwiejewem, któ­
ry mając w walkach nad Piłą 
uszkodzoną maszynę, zamienił 
ją w żywą torpedę i spadł na 
oddział czołgów, wraz z pole­
głym bohatersko majorem Ra­
dzieckiej Armii Aleksandrem 
Siemiradzkim, Polakiem, wnu­
kiem brata sławnego malarza 
Henryka Siemiradzkiego — 
stanowią symbol współczesne- 
go bohaterstwa w tym mieś­
cie.

Walka o wolność tego pra­
polskiego miasta i walka o je­
go odrodzenie, to nowa trady­
cja Piły określająca klimat 
społeczny tego miasta. W nim 
wyrasta nowe pokolenie pa­
triotów polskich — Obywateli 
Piły.

BARBARA MOSIĘŻNA

Habno. źniu/a

U leśników obserwuje się wzmo­
żone tempo pracy, mimo zimo­
wych chłodów. W powiecie 
gnieźnieńskim największe nasilę 
nie robót zanotować można w 
Nadleśnictwie Czerniejewo. (Na 
zdjęciu). Zadania wyrębu drewna 
wynoszę tutaj 17 tysięcy metrów 
sześciennych. Natomiast najwięk 
sze zadania uzyskania drewna 
grubego przypada na leśnictwo 
Czachurki, które dostarczy około 
3500 metrów sześciennych. Zało­
ga stałych robotników leśnych 
liczy w tym rejonie 64 osoby, 
aby polepszyć warunki pracy, 
ostatnio dostarczano im zimowe 
ubrania ochronne, a na miejsce 
pracy dowozi się ciepłe posiłki. 
Żniwa leśne potrwają do końca 

marca. '
Fot. — J. Chlasta

— PKF; 16.40 — „Figlarny staru­
szek” — film z serii — „Stare ga­
gi”; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
Dla młodych widzów — „Klub 
Pancernych”; 17.25 — „Nie tylko 
dla pań”; 17.50 — Wszechnica IV 
— „Za kierownicą”; 18.20 — „Wiem 
wszystko” — teleturniej; 18.50 — 
„Warszawskie kontrapunkty”; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20 — „23 
lutego”; 20.15 — „Potwór” — film 
z serii — „Święty”; 21.05 —. Maga­
zyn „Światowid”; 21.35 — Mały 
Teatr TV — „Tariki” — w/g Ro­
gowskiego; 22.25 — Dziennik;

CZWARTEK: 9.55—10.25 Historia 
dla kl. VIII — W przededniu klęs­
ki”; 10.55—11.25 Dla kl. VIII — 
jęz. polski — Michał Szołochow 
z cyklu — „Spotkania”; 16.15 — 

.Odżywia-TV Kurs Rolniczy
nie się roślin i nawożenie roli” — 
(W-wa); 16.45 — „Pod krzyżem po­
łudnia” — film prod. hułg.; 16.55 
— Wiadomości; 17 — „Kino Ptyś”; 
17.20 — Dla młodych widzów — 
„...trzy, dwa. jeden, zero, start!” 
— przed kamerą — doc. dr K. Kor 
dylewski; 17.40 — Międzynarodo­
wy Koncert Młodych” — w wyk. 
artystów radzieckich i polskich; 
18.20 -- Kiedy trzeba podjąć de­
cyzję; 18.40 — Kino Filmów Ama­
torskich; 19.20 Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „Twoja ulica”; 20.20 — 
Teatr Sensacji — „Cicha przystań" 
— widów, sensacyjno - szpiegow­
skie A. Zbycha z cyklu „Stawka 
większa niż życie” — (ode. V): 
21.20 — ,.Free Europę Commitee” 
— program red. międzynar.; 21,45 
Dziennik.

IV zastrzega prawo do zmian.

Z powiaiu Śrem

Spółdzielcy rozpoczęli rozliczenia
powiecie śremskim odbywają się obecnie we wszyst- 

’ ~ kich 33 spółdzielniach produkcyjnych zebrania sprawo-
zdawczo-rozliczeniowe.
Spółdzielcy śremscy pracują 

na 7.174 hektarach użytków 
rolnych. Wiele spółdzielni pro 
dukcyjnych dostarcza rolni­
kom indywidualnym oraz Cen 
trali Nasiennej wysokiej ja­
kości ziarno reprodukcyjne. W 
1966 r. spółdzielcy śremscy za­
kontraktowali zboża z 1.400 he 
ktarów. Dążą oni do zwiększe­
nia hodowli bydła. Na 100 ha 
użytków rolnych przypadają 
tu 54 sztuki bydła. Przeprowa 
dzono akcję odgruźliczania by­
dła i sztuki mało przydatne 
lub chore przeznaczono na 
rzeź. W wielu oborach spół­
dzielczych założono mechanicz 
ne urządzenia do podawania 
paszy, zainstalowano wodę, 
wprowadzono dojarki elek­
tryczne itp. Hodowla trzody 
chlewnej wzrosła również bar 
dzo poważnie. Obecnie na 100 
ha użytków rolnych przypada 
92,5 sztuk świń.

Spółdzielcy z Brzóstowni w gro­
madzie Książ Wlkp. pierwsi w po­
wiecie podzielili swój roczny do­
chód. Dniówka obrachunkowa wy 
nosiła tutaj 52 złote w gotówce 
i 5 kg zboża. Wartość dniówki wy 
nosi 68 zł. Średni roczny dochód 
na spółdzielcza rodzinę w Brzó­
stowni kształtuje się w wysokoś­
ci 41 tys. zł. (W Mórce wartość 
dniówki obrachunkowej wynosi 
też 68 zł, a w Mateuszowie 60 zł).

Spółdzielnia w Brzóstowni zrze­
sza 20 członków. Gospodaruje się 
tu na 231 ha ziemi, w tym jest 
216 hą użytków rolnych. Jest to 
najmłodsza spółdzielnia w powie­
cie śremskim.

Obok osiągnięć spółdzielcy 
powiatu śremskiego mają jesz­
cze dużo do zrobienia, np.

W Międzychodzie buduję
firnowe przymrozki nie za- 

hamowały tempa prac bu 
dowlanych prowadzonych w 
Międzychodzie. Roboty przy 
budowie Domu Kultury, o 
czym już informowaliśmy, po­
stępują zgodnie z harmonogra­
mem. Trwają prace przy bu­
dowie bazy PKS. Stanie ona 
przy ul. Bielskiej. W nowym 
obiekcie znajdą pomieszczenia 
biura, warsztaty, zajezdnia o- 
sobowa i towarowa oraz poko 
je noclegowe dla drużyn kon- 
duktorskich. Nie trzeba chyba 
dodawać, że nowa inwestycja, 
której oddanie do użytku prze­
widuje sie jeszcze w bieżącym 
roku, nie tylko ponrawi warun 
ki pracy ludzi z PKS, ale rów­
nież wpłynie w zasadniczy spo 
sób na ożywienie ruchu pasa­
żerskiego i towarowego w tym 
rejonie. Listę miedzychodzkich 
inwestycji powiększa obiekt 
nrzy ul. Wigury — biurowiec, 
baza przerobowa Powiatowego 
Zarządu Dróg Lokalnych oraz 
Dom Rzemiosła pobudowany 
w dużym stopniu dzięki czy­
nom snołecznvm miejscowych 
rzemieślników.

Rodziców, których malcy ko
rzystają z przedszkoli ucieszy pokusić, (za)
wiadomość, że Prezydium 
MRN w Międzychodzie planu­
je rozbudowę przedszkola nr 2 
o trzy izby, co pozwoli na przy 
jęcie dodatkowo 50 dzieci. Po­
prawi się również sytuacja 
dzieci szkolnych. Po zakończe­
niu rozbudowy i modernizacji 
gmachu Szkoły Podstawowej 
nr 2 
dzież 
oraz 
roku

(kosztem 6 min zł) mło- 
uzyska 8 izb lekcyjnych 
kilka pracowni. W tym 
rozpocznie się również 

budowę Szkoły Podstawowej 
nr 3 przy ul. Gwardii Ludo­
wej. Majątek trwały między- 
chodzkiego szkolnictwa powięk 
szy się o daszych 6 sal lek­
cyjnych, 2 pracownie, salę gim 
nastyczną i inne urządzenia, 

.nie mówiąc już o nowoczesnym 

zwiększyć areał pod uprawę 
zbóż, właściwie gospodarzyć 
obornikiem, zwiększyć ilość na 
wozów sztucznych na hektar, 
racjonalniej wykorzystywać 
pasze zielone itd. Na zebra­
niach sprawozdawczo-rozlicze- 
niowych nie tylko dzieli się wy 
pracowany w minionym roku 
dochód, ale równocześnie stwa 
rza się podstawy szerokiej dys 
kusji nad dalszym rozwojem 
spółdzielni i nad usunięciem 
wielu nieprawidłowości.

KRYSTYNA SROCZYŃSKA

10 lat ZMW 
w Pleszewskiem
W styczniu 1957 roku 

zorganizowano na wsi ple- 
szewskiej pierwsze koła ZMW.' 
Obecnie w powiecie pleszew- 
skim działalność prowadzi 
99 kół zrzeszających 4 725 
członków. ZMW przekazał 
423 młodych chłopców i dziew 
cząt do PZPR oraz 97 do ZSL. 
Aktywnej działalności mło­
dych ludzi zawdzięczać m. in. 
należy rozwój oświaty rolni­
czej, przygotowanie kadr dla 
potrzeb rolnictwa. Kobiety 
wiejskie korzystały z dziesiąt­
ków kursów zorganizowanych 
przez ZMW, takich jak kroju 
i szycia, gotowania i pieczenia 
itp.

W zespołach przysposobienia 
rolniczego uczy się ponad 400 
członków. ZMW był i jest or­
ganizatorem klubów młodego 
rolnika, klubów - kawiarni. 
Wiele pozytywnych wyników 
mają na swoim koncie amator 
skie zespoły artystyczne, któ­
rych jest ponad 30. Przykła­
dem troski młodych ludzi o u- 
zyskanie dobrych efektów go­
spodarczych wsi, mogą być 
podjęte i zrealizowane czyny 
społeczne dla uczczenia 1000-* 
lecia Państwa Polskiego, któ­
rych wartość wynosi 726 tys. 
zł. Prace wykonywane były 
najchętniej przy budowie no­
wych dróg lokalnych, budowie 
nowych świetlic lub przy re­
moncie istniejących w zakre­
sie melioracji1, remoncie lub 
budowie nowych remiz straźac 
kich itp. (Iki) 

„Przypominamy, radzimy”; 16.30

wyposażeniu 
kowe.

w pomoce nau-

Pokazując blaski między.
chodzkiego szkolnictwa, nie
sposób ukrywać cieni. Do nich 
należą losy Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej, której młodzież 
uczy się w trudnych warun-* 
kach. Dość powiedzieć, że nie­
rzadko ZSZ korzysta z świe­
tlic przyzakładowych, a zaję-i 
cia kończy z reguły o godz. 21. 
Kto pomoże młodzieży szkoły 
zawodowej? Miasto da je teren 
pod budowę gmachu.

Dumą młodszej części społe­
czeństwa będzie zapewne Dom 
Młodzieżowy przy ul. Słowac­
kiego, którego budowę rozpo­
częto w czynie społecznym. Tu 
taj znajdą schronienie nie tyl­
ko miejscowe organizacje mło­
dzieżowe, ale przede wszyst* 
kim powstaną pomieszczenia, 
z których korzystać będą en­
tuzjaści żywego słowa, zajęć 
politechnicznych, muzyki itp. 
I tu mała dygresja: a może, 
wzorując się na młodzieży 
spod znaku ZHP, ZMS, ZMW 
i LZS rozpocząć by tak w czy­
nie społecznym budowę nowej 
szkoły zawodowej? Warto się

@0330300000
Zenon Majek, Zimin pow. Środa 

— Radzimy napisać do Wojewódz­
kiego Związku Hodowli Drobnego 
Inwentarza Poznań, ul. Mickiewi­
cza 33 (Dom Chłopa). (514)

Stały czytelnik z Gostyńskiego 
niszący o melioracji swego gospo­
darstwa. — Prosimy podać dokład 
ny adres, odpowiemy listownie. (21)

Antoni Bąk — Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej w Sierako­
wie wyjaśniło nam, że w bieżą­
cym roku omawiany budynek zo­
stał ujęty w planie remontów ka­
pitalnych. Dach oraz rynny zosta­
ną naprawione. (313)

Urszula Gałęcka, Śrem — Atlas, 
który Pani posiada wycenić może 
jedynie antykwariat (w Poznaniu, 
Stary Rynek) lub ktoś z Domu 
Książki. My, niestety, nie orien­
tujemy się jaką ma wartość. (492) I


